
20. VII. T. K. S. (Toruń) — Posnania 5; 1 (2:1).

Gumowski, minąwszy obronę „Posnanii", strzela trzecią bramkę.

TOW. OLEUM ODDZIAŁ W POZNANIU
T E L E F O N  3 8 4 0 .  P L A C  W O L N O Ś C I  17. T E L E F O N  3 8 4 0 .

Benzyna, Nafta, Oleje do maszyn, Parafina



Eisenhoifer n o w y  n a b y te k  H a k o a h  (W iedeń) 
s trzel i ł  P o lsce  n a  O lim pjadzie  2 b ram ki.

F o to g r a fje  L. L a k s -Ł ó d ź .

H a n k e  ( rep r . )^p rzen ió s ł  się z Łodzi  
do  L w o w a  i gra  obecn ie  w  „Pogoni".

H a k o a h  (Wiedeń) na meczu z Ł. T. S. G.

Floridsdori (W iedeń) —  K lub  Turystów  3 : 0. Pie rw sz y  z lewej s t ro n y  sędz ia  p. Otto .

F o to g r a fje  L. L a k s -Ł ó d ź ,
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SELEKCJA SPORTOWA I REKORD.
U w agi o sporcie zawodniczym przyszłości pod wrażeniem  
odbytych w  Paryżu olimpijskich zawodów lekkoatletycznych.

„800 m. 4-ty  przedbieig: Jaw orsk i  (P o lska)  na  700 m. 
upadł i został z boiska wyniesiony.

800 m. półfinał: H off  (N orw eg ja )  pada przy  mecie w y ­
czerpany.

1500 m. finał: Okazaki (Japon ja )  p rzy  mecie pada  w y­
czerpany.

400 m. finał: T a y lo r  (A m eryka)  pada 5 m. p rzed celo­
wnikiem.

400 m. finał: Im bach  (Szw ajcar ja) przy  300 m. kończy 
bieg zupełnie wyczerpany.'*

D o pow yższego  suchego z resz tą  zestawienia fak tów  
dołączyć m ożna chy ba  ty lko uzupełnienie, że zaw ody odby­
w ały  się w czasie lipcowego upału i że niektóre  g rupy  za­
w odników  nie miały podczas p o b y tu  sw ego w P a ry ż u  tych 
w szystk ich  w aru nk ów  bytow ania, k tó re  pozw ala ją  u trzym ać 
us tró j  na płaszczyźnie m aksym alnej spraw ności fizyczno- 
nerwowej.

P om im o  w szystko  jednak  wypadki powyższe1 mówią 
więcej, niż p ros te  ich zestawienie. N a olimpjadę wysłała  tak  
Polska , jak  i w szystk ie  uczestniczące w niej na rody  swoich 
ludzi i to 1) najlepszych i 2) najsumienniej przygotowanych. 
Ani na chwilę nie m ożna  wątpić, że t ren ing  zaw odników  o lim ­
pijskich odbył się pod ług  wszelkich zasad nauką i dośw iad­
czeniem spo r tow em  podyktow anych . A  jednak  zaw odnicy  tej 
m iary  co T ay lo r ,  Im bach, H o ff  itp., zna jdu jący  się na szczy­
cie sprawności zawodniczej — padli p rzed celownikiem zu­
pełnie wyczerpani.

P rzy czyn a  tego  n iewątpliwego zła tkw i znacznie głębiej 
— niż to  ogół pow szechnie  przypuszcza. Rekord sportowy  
jako wykładnik woli do zwycięstwa jest dziś już u zmierzchu. 
Im  dalej — w tem  węższych i bardziej za tom izow anych  g ra ­
nicach czasu i przestrzeni, — rozs trzygać  będzie walka o zw y­
cięstwo. W  dobie zm agan ia  się o 7« sekundy na  100 m. biegu 
lub pływania — przyszedł m om ent zw ro tny , w  k tó ry m  jeden 
zaczyna przy  najw yższym  wysiłku drugich — bezapelacyjnie 
i bez części naw et ich w ydatku  w energji fizycznej i. p sy ­
chicznej zw yciężać (patrz  n. p. finał biegu na 1500 m. w  P a ­
ryżu — walka przy  100 m. jes t  już rozs trzygnię tą .  N urm i się 
nie w ytęża  i pierwszy przeryw a taśm ę).  Zwycięzca będzie 
z góry  predes tynow anym , dzięki absurdowi, jaki tkw i w kie­
runku, w k tó ry m  rozw ija ją  się współczesny spor t  zawodniczy 
i rekordowy. Zwycięzcą bowiem zostanie w najbliższej przy­
szłości zawsze ten, którego układ mięśniowo-nerwowy po ­
siadać będzie specyficzną, wrodzoną zdolność szybszego k u r ­
czenia się, właściwość, k tó ra  przy pom ocy odpowiednich apa­
ra tów  da się doskonałe  uchwycić i określić. K to  w stosunku  
do przeciwnika nie posiada identycznych z nim  założeń i w a­
runków  fizjologicznych — ten  spraw ności swojej przy  naj­
lepszym treningu i tak tyce  — wysiłkiem ne rw ow ym  tylko, 
w basenie lub na bieżni s tanow czo  nie zwiększy i w walce 
z przeciwnikiem, rep rezen tu jącym  inny typ  psychofizyczny 
niesprawiedliwie ulegnie, przed celownikiem może paść w y ­
czerpany lub ponieść trw ałe  uszkodzenie zdrowia. Sport za­
wodniczy przestać być musi walką entuzjazmu i ofiarności 
a stać się musi walką, której warunki muszą być określone 
w  sposób bezstronny przy pomocy odpowiednio urządzonej

aparatury. Zwyciężać będzie w swojej kategorji ten, u k tórego  
apa ra t  tvykazał taką  a taką  szybkość działania układu mię- 
śn iowo-nerwow ego, identyczną oczywiście z szybkością  w spó ł­
zawodników, k tó ry  jednak wolą do zwycięstwa, treningiem 
i tak ty ką  okazał się lepszym. Słowem — spor t  zawodniczy 
przyszłości, o ile nie ma się s tać  g robem  d la  zdrow ia  społe­
czeństw  i a reopagiem niesprawiedliwych w yroków  — opartym  
być musi na bardzo ścisłej selekcji sportowej, prow adzonej 
d rogą  subtelnych pom iarów  fizjologicznych. Zaw odników  bę­
dzie g rupow ał nie ślepy los (!) ani opinja trenera ,  lecz czynnik 
ścisły, bezstronny i określony jak im  jes t apara t  pracowniczy. 
R ozgrupow ani na tej podstawie zawodnicy  będą walczyć ze 
sobą bez współdziałania jakiegokolwiek jednostkowego uprzy­
wilejowania i bez szkody dla zdrowia. P ro g ra m  biegu na 100 
m e tró w  w przyszłości nie będzie obejm ow ał zaw odników  
wszystkich, k tórzy  doń się zgłoszą i zos taną  naw et przez 
lekarza „uznanym i za zdrow ych", lecz obejm ować będzie 
bieg na 100 m. kategor ji  A, B, C, D itp. P ew nem  zbliżeniem 
się do takiego ideału jes t podział pięściarzy na wagi, k tóry  
jedn ak  dalekim jest od uzasadnień naukow ych  ze względu 
na ujęcie jako  cechy selekcyjnej jednego czynnika t. j. cię­
żaru  ciała i to  często nic nie mówiącego.

Zarzuci ktoś, że przez w prow adzenie  tak  szeroko p o m y­
ślanych inowacyj — w yelim inow anym  zostanie z zawodni- 
c tw a spor tow ego dement walki, k tó ry  rozs trzyga  często  na­
wet o zwycięstwie słabszego nad silniejszym'. Nie — tak  nie 
będzie... Skończą się właśnie tylko czasy, gdzie Nurmi, Abra- 
liams czy W eissmiil ler  i ty lu innych będą bezapelacyjnym i 
zwycięzcami, a w spółw alczący padać będą przed celownikiem. 
T o  co się działo na olimpjadzie t rudno  wszak nazwać waflką. 
W a lk a  bowiem praw dziw a będzie tam, gdzie t ren ing  i tak ­
ty k a  a więc w artośc i  nabyte  — w ypracow ane rozs trzygać  
będą o zwycięstwie a nie w rodzone usposobienie, talent,  
k tó re  są w prawdzie ideałem ew olucyjnym  człowieka, ale na 
polu walki nigdy jego osobistą  zasługą.

Dr. E. Krajewski.

TURNIEJE.
Życie w dziedzinie piłki nożnej jes t w obecnym sezonie 

tak intensywne, że n apraw dę  na b rak  emocji, na nudę sk a r­
żyć się nie możemy. Jedna  impreza w spania ła  goni d rugą  i r a ­
czej należałoby stosow ać pew ną politykę rozsądnego  roz­
łożen ia  imprez, aniżeli fo rsow ać mecz po meczu. Ł a tw o  
może się zdarzyć i m am y paktycznie  już oznaki tego, że 
publiczność się zawodami przesyca i tryb un y  powoli; lecz 
systematycznie  zaczynają  świecić pustkami. Już  kilkakrotnie 
w skazyw aliśm y na niebezpieczeństwa, g ro żące  spor tow i po l­
skiemu przez przeciągnięcie s tru ny  pod tym  właśnie w zglę­
dem, lecz znać szal jakiś ogarną ł  w szystkie  czynniki m iaro ­
dajne w tej sprawie, gdyż  zapam iętale  i bez ko ńca  sypią 
się wielkie zawody międzynarodowe, a s trum ień złota, drogo 
zebranego, bezustannie  odpfywa zagarnicę w kieszenie „opła­
canych panów  am atorów ". „P o lak  m ąd ry  dopiero po szko­
dzie" — stare  to, a tak  p raw dziw e  niestety  przysłowie, zdaje 
się spraw dzać po raz wtóry.

Pam ię ta jm y, aby stworzenie  źródeł dochodu z naszych 
imprez spor tow ych , nie przyniosło  n iepow etow anych  szkód 
naszem u sportowi.



Lecz nietylko zaw ody m iędzynarodow e przepełniają  p ro ­
gram  tego sezonu. T w o rz y  się bez głębszych, zrozumiałych 
pow odów  różne okazje , k tóre  zapraszają  w idzów  na boisko, 
nie dając wiele, lub żadnych korzyści sportow ych . D o tego 
rodzaju  imprez zaliczyć musim y n ies tety  os ta tn io  p ro k lam o­
wany, coroczny turniej o p u h a r  W . T. C. w W arszaw ie .  
P rz y j rz y jm y  się bliżej p rogram ow i i założeniu turnieju  tego.

O tóż  w edług  regulam inu m yślą  przew odnią  przy  u rz ą ­
dzaniu w spom nianego  tu rnieju  jes t wyrobienie przcbojowości 
w drużynach  p ilsk ich .  Chociaż już  samo pytanie, czy prze- 
bojowość, czy celowa i sys tem atyczne  kom binacja  m a  więk­
sze szanse w grze w piłkę, jest kw estją  o tw artą ,  nad rozw ią­
zaniem której biedzą się powagi spor tow e całej E uropy, to 
pom inąw szy  toj jes teśm y zdania, że na w yrobienie  przebojo- 
wości winny starczyć  treningi. U rządzanie  osobnych zaw o­
dów w tym  celu jest, zdaje się, zupełnie zbyteczne. Korzyści 
wielkiej wobec kró tk iego  czasu t rw ania  zaw odów  (dw a razy 
po siedem minut) na pew no nie przyniosą. Puhariy, ro zg ry ­
wane przez drużyny, m ożna tolerować, lecz zaprowadzanie  
różnego rodzaju  odznaczeń zew nętrznych  (m am y na myśli 
w ydaw ane żeton}') do g ry  w piłkę nożną, uw ażam y za rzecz 
niepożądaną. W k o ń c u  zaczniemy obdarzać  d rużynę p rze­
ciętną złotemi szpilkami, zegarkami itp.

W reszcie  ostatni, sk rom ny  punkt regulaminu: „K luby 
przy jeżdżają  na w łasny  ko sz t"  kwalifikuje niestety  cale p rzed­
sięwzięcie na im prezę czysto  dochodową, urządzaną  przez 
klub  kosztem uczestn ików  turnieju. W ład ze  spor tow e winny 
przy  zatw ierdzaniu  podobnych  im prez k ierować się jak  n a j­
dalej idącym objek tywizm em  i zważać na słuszność i p o ­
trzebę  organ izow ania  podobnych  zawodów. Samo już u rz ą ­
dzanie turnieju  w piłce nożnej nie zawsze m ożna  pochwalić, 
gdyż  turniej rzeczywiście dobry  i spor tow o w ysoko  s to jący  
dużo kosztu je  nakładu i Fzadko przynosi spodziewane k o ­
rzyści. U rządzanie  zaś turniejów, podobnych  do turnieju
0 s reb rny  pu har  W . T. C„ bezwzględnie u w ażam y za z b y ­
teczne.

M am y m is trzos tw a,  m am y ewtl. g ry  o puhar, przy  k tó ­
rych to  zawodach ciężary i dochody ró w n o  są podzielone
1 przy k tó rych  może się ryw alizac ja  zdrow a i dobra  rozwinąć 
•w nadziei uzyskania  słusznej i praw ej nagrody, tw orzenie  za­
tem osobnych, powiedziećby m ożna „p ryw atnych"  mistrzów 
i zwycięzców puharu , jes t całkiem niepotrzebne. W  naszym 
światku spor tow ym  tyle jeszcze jes t rzeczy do- naprawienia, 
tv le do zrobienia, że lepiej skierować energię w inne strony.

Hel.

WIEDEŃSKA „HAKOAH“ W POLSCE.
In w a z ja  k lubów  zagranicznych do naszego kraju spro­

wadza na jróżnorodnie jsze  zespoły na nasze boiska. M am y 
Niemców, Szwedów, W ęgrów , Czechów i A u s tr jak ó w ;  ze­
społy dobre i złe, d rużyny  k arne  i niedyscyplinowane. P r a ­
wie wszystkie  ważniejsze ośrodki spor tow e w Polsce  mogły  
o bserw ow ać  dobre i złe s t ron y  drużyn  zegranicznych, po ­
rów nać klasę drużyn  polskich z k lasą gości. P rzyczyni się 
to bezwzględnie do ug run tow an ia  naszej znajomości futbalo- 
wej i p rzy sp o rzy  naszym  graczom  niejednej nauki. P rzy  sp ro ­
wadzaniu  gości zagranicznych niestety  mało widzimy rac jo ­
nalności.  W sk azyw aliśm y  już  na to, że d rużyny  te często 
inne m ają pow ody do p rzy jazdu  do Polski,  aniżeli dem o n­
strac ję  spor tu  piłkarskiego. Na potwierdzenie  tego m am y n o ­
wy dow ód w rozłożeniu p ro g ram u  pobytu  w Polsce ży do w ­
skiej d rużyny  H ak o ah  z Wiednia.

P ro g ra m  ten jest rzeczywiście c iekawy; bo proszę po­
słuchać: H ak o ah  gra  — z P lasm oneą we Lwowie, z Bar- 
K ochbą  w Łodzi,  z Makabi we Wilnie, z M akkab i-w  B ia łym ­
stoku, z Makabi we W arszaw ie , no i m a  grać...- z rep rezen­
tac ją  stolicy Rzeczypospolite j Polskiej , W arszaw y . Że jazda 
H ak o ah  jes t  p ro pag and ą  sportu  żydowskiego jest rzeczą ja ­
sną, że wysokie rzeczywiście kosz ta  podróży  (no i opłace­
nia zaw odow ców  H ako ah )  na pewno rozdzielą się na duży 
zastęp tej naszej mniejszości narodow ej,  chyba ła two z rozu ­
mieć — lecz jakim sposobem w tym  w spaniałym wieńcu spo t­
kań  żydowskich znalazła się rep rezen tac ja  naszej stolicy... 
n ap raw dę  t rudno  zrozumieć. Czy zestawienie podobne p rzy ­
nosi zaszczyt W arszawie...  wątpię, czy przeciwstawienie  w y­
ników  wyjdzie na korzyść  spor tow i polskiemu, jes t znakiem 
zapytania. W szak  wiemy, że H ak oah  umie w ygrać  p rze ­

ciwko najs ilniejszym d rużynom  eurpoejskim, a umie także 
bardzo  słabe wyniki osięgać przeciwko drużynom  żydow skim  
w Polsce. Chyba nikt nie nie pomyśli,  że to  na sku tek  umie­
jętności naszych drużyn. Czy zatem sferom spo r tow ym  W a r ­
szaw y będzie przyjemnie, jeżeli rep rezen tac ja  ich miasta  
osiągnie z H ak oah  ten  sam  lub podobny wynik co Makkabi 
w B ia łym stoku lub B ar-K ochba  w Łodzi?

Zaprawdę, chociaż i nasz sport p iłkarski nie należy do 
przodujących  w Europie, chociaż nam  dużo jeszcze po trzeba 
nauki i nauczycieli, to jednak  musimy zw ażać na nasze imię, 
na naszą  ambicję. K o m u  jak  komu, a l e ,reprezentacji naszej 
stolicy nie wolno rzucać dobrem  swem nazwiskiem. N a to 
zaś, by upozorow ać  sw ą f irmą podróż  p ropag and ow ą  żyd ow ­
skiej d rużyny  po Polsce, by ewtl. ponosić znaczną część 
kosztów  tej podróży, na to  im ienia  naszej stolicy, serca na­
szej ojczyzny, daw ać nie wolno. N.iechaj lepiej nasze życie 
spor tow e będzie zamknięte  w sobie, ży jm y dla siebie i z n a ­
szymi przyjaciółmi rzeczywistymi, lecz nie pozw ólm y na to, 
by naszego dobrego imienia nadużywano.

Gmin.
(Spraw a ma się niestety jeszcze nieco inaczej, bowiem 

H akoah  wiedeńską sprow adza  do Lodzi tam te jsza  „Bar- 
K ochba" , k tó ra  czując się w idocznie za słabą do gry  z H a- 
ko ah ‘em, a nic chcąc narazić swojej już w pew nym  stopniu 
ugrun tow anej m ark i sportow ej,  każe grać z H akoat-em  Ł. 
T. S. G-mu, aby zbierać plon kasowy. Ot, in teres  na sp o r­
cie! Może by tak jednak  P. Z. P. N. w ejrza ł  w. ten czysty 
interes! — Red.)

LIST Z WILNA.
W  roku bieżącym ma W ilno  sezon sportow y, a raczej 

fotbalowy, jakiego do tąd  nie miało, a o k tó rym  naw et nie 
marzyło. Już  od razu z początk iem sezonu odbyły  się za­
wody o puhar Wil. O. Z. P. N., w których  brało  udział 
7 klubów, a zwycięzcą został K. S. i pp. Leg., bijąc w finale 
W ilję 2 : i. W ted y śm y  też się dowiedzieli, że nie istnieje już 
więcej Kl. Sp. Zw. Bezp. K ra ju  „Strzelec", lecz jes t  Sekcja 
S portow a Polsk iego  Czerwonego K rzyża  „Sparta" ,  że niema 
całego szeregu klubików wojskow ych, k tórzy  złączyli się 
z W K S  W ilno  pod nazw ą W K S  Pogoń , a naw et nasz mistrz 
zeszłoroczny w edług  tradycji corocznej zmienił nazw ę T. S. 
W il ja  i złączył się z K. S. 6 pp. Leg.

Do klasy A okręgu wileńskiego należą Wilja, W . K. S.
1 pp. Leg., W K S  P o g o ń  i W K S  Grodno. W  B zaś klasie 
w ybija ją  się s ta ry  k aw aler  Makkabi, corocznie będący i po ­
zosta jący  kandydatem  do klasy  A, nie mogący  się doczekać 
pierwszoklasowości, i K. S. Sparta ,  klub młody, ale ambitny. 
P ozosta łe  kluby spor tow e (Ż. A. K. S., W K S  Czarni etc.) 
nie odg ryw ają  prawie żadnej roli w sporcie wileńskim, 
oprócz  W . K. S. 42 p. p. z Białegostoku, g roźnego  k an d y ­
da ta  na mistrza  k lasy  B, niby to  odznaczającego się b.' b ru ­
ta lną  grą.

W idzie liśm y już  w r. bieżącym w W ilnie K. S. Załęże 06 
z Górnego Śląska, Polonję, Warszawiankę, Makkabi z W a r ­
szawy, W aw el z K rak ow a , W K S, Hasmonea z Grodna, ŻKS. 
z Białegostoku, Reprezentację z W arszaw y z klubów  polskich 
oraz najlepsze d rużyny  państw  w schodnio-północnych a od 
R ygas Futola Klub z R ygi (Ł o tw a) ,  Idrottforeningen Ka- 
mraterna z Abo (F in landja) ,  wreszcie Vom|emise selts Sport 
z Tallinu (Rewia, Estonja),.  a 20 lipca zawita do nas na za­
wody z Makkabi Hakoah wiedeńska.

W  zawodach o mistrzostwo okręgowe ciekawa walka 
rozegra  się pomiędzy T. S. W il ją  a W K S  i pp. Leg. o p ierw ­
sze, a W K S . G rodno  z P o go n ią  o trzecie miejsce.

W  zawodach o mistrzostwo Arm ji będzie W ilno  (DO,K
I I I )  reprezen tow ała  d rużyna W K S  i pp. Leg., k tó re  zapewne 
zajmie zaszczytne miejsce.

D rużyny  nasze w zawodach poza W ilnem żadnych 
(oprócz  W il ja :  W is ła  (K raków ) — W ilja  i : i)  sukcesów 
nie odniosły.

W K S  i pp. Leg. powrócił z tou rnee  z sum arycznym  
stosunkiem  bram ek, ulegając między innemi Polonji p rze­
myskiej o : 6, 3 psp. (Bielsko) o : 7, a w ychodząc rem isowo
2 : 2 z O ZG  X w P rzem yślu , 1 : 1 z „Białą Lipnik" w Bielsku.



Nieco lepiej spisała się W ilja ulegając D janie  ka tow ic­
kiej i : 4, Kl. ;Sp. Załęże 06 (G órny  Śląsk) 2 : 4, ła tw o zw y­
ciężając B. O. S. O. w Bia łym stoku  2 : 0 ,  1 :1 ,  ale z d ru ży ­
nam i s tosunkow o słabemi odniosła Makkabi z Hasmoneą 
w Grodnie 2 : 1 ,  3 : 0 .

W  dziedzinie lekkiej atletyki pozosta je  W ilno  wciąż na 
dość nizkim poziomie, mimo że dorów nuje  a w n iek tórych  
gałęziach przew yższa  lekkoatle tów  .lwowskich, poznańskich, 
k rakow skich  itd. A  jednak  zdobyło się W iln o  naw et na w y­
sianie sw ego przedstawiciela  (por. D obrow olsk iego  z Wilji) 
na  O lim pjadę  do P aryża ,  i chociaż nie miał on tam  pow o­
dzenia, co było przed tem  więcej niż pewnem, jednak  się 
czegoś nauczy, obserw ując  takich w ybitnych lekkoatle tów 
jak  naprzyk ład  P addocka,  N urm iego , M yyrę, K lum berga , 
H offa  i wielu innych a z nauki tej i doświadczenia  skorzysta  
może i W ilno  i może być, że popchnie to  naszych  spor tow ców  
do upraw iania  szlachetnego spor tu  lekko-atle tycznego. O  in­
nych spor tach  głucho. T ow . Wioślarskie urządziło  regaty, 
Tow arzystw o Cyklistów  zawody, wycieczki, a w ogrodzie  po 
B ernardyńsk im  grają, p rzew ażnie członkowie AZS w  tennisa. 
T akże  Sokół wileński nie śpi, co udow odnił urządzeniem 
Zlotu.

N a końcu zauw ażyć należy z jaką  w erw ą zabra ły  się 
to w a rzy s tw a  nasze do budowy boisk. W  roku ubiegłym posia­
daliśmy jedynie boisko W K S  i b. małe boisko akademików, 
a te raz  m ożem y do tej skromnej liczby dodać boisko P. C. K. 
w „ P a rk u  S por tow ym " i Makkabi. A także budu ją  się boiska 
1 pp. Leg. i W ilji  w  górach. Boisko W K S  P o g o ń  zostało  
przebudow ane i ozdobione wysokiemi t rybunam i i nosi miano 
„stadjonu".

Pracu jem y, a w ierzymy, że w przyszłym  roku odegra 
W ilno  zupełnie pow ażną  rolę w sporcie polskim. P rzy czy ­
niło się ono bardzo do nawiązania s tosunków  z Łotwą, Esto- 
nją i Finlandją; jako jedno ze sporo tow o  najbardziej „ su ro ­
w ych" części Polski odniosło W ilno sukces, zwyciężając 
m is t rzów  bałtyckich. Leo.

LIST Z BYDGOSZCZY.
Bydgoszcz; 19 lipca 1924.

Jak  już zaznaczył „Fuli"  w os ta tn im  liście, napadła 
Bydgoszcz w ostatnich tygodniach* plaga bezrobocia  sp o r­
towego. W inę  ponosi T o ru ń sk i  O. Z. P. N., k tó ry  z błahej 
p rzyczyny  zdyskwalif ikował 4 najlepszych g raczy  Polonji 
i tem samem uniemożliwił odbycie się pow ażniejszych spotkań. 
I Szkoła  O ficerska  bowiem nie s ta ra ła  się zastąpić  Polonji, 
gdyż żyje pod znakiem ukończenia  kursu . W  przyszły  już 
w to rek  rozjeżdżają  się w szyscy  do swoich pułków.

Niewesołe są  więc widoki B ydgoszczy przy niebawem 
rozpoczynających  się g rach  o m istrzostw o, tem więcej że 
dyskwalif ikacja  graczy Polonji upływa dopiero k ró tko  przed 
pierwszem i najpow ażnie jszem  spotkaniem  z T. K. S-em. 
Szczęście, że pom ysłow y zarząd wpadł na myśl urządzenia  
zaw odów  tren ingow ych  z miejscowemi drużynam i wojsko- 
wemi. T y lk o  w ten sposób zdoła utrzymać, d rużynę  w t re ­
ningu, a jednocześnie zaspokoi pragnienie zażartych  sp o r­
towców, k tó rzy  nie w ahają  się także w dzień pow szedni na 
boisko uczęszczać. Sądząc po w czorajszem  spotkaniu  z 62 
p. p., o k tó rym  bliżej będzie m ow a w części fachowej, p rzy ­
znać t vzeba, że warto. ;

P o za tem  szykuje się bydgoski świat spor tow y  na  dzień 
3 sierpnia br. P rzy jazd  Prezyden ta  Rzplitej połączony będzie 
z dorocznem i rega tam i o m is trzos tw o Polsk i oraz  o tw arciem  
s tad jonu  sportow ego, może najładniejszego w kraju . Poza  
boiskiem footbalowem, kortam i tennisow emi i bieżnią ma 
stanąć  także to r  cyklistów, i to  w szystko  w uroczem poło­
żeniu. O  ile uwzględnimy, że do 3 sierpnia będzie g o tow a  
w B rdyujśc iu  trybuna  na 2500 osób, przyznać  trzeba, że dla 
spor tu  czyni się u nas dużo. K ażdy  sportowiec w ybaczy d la­
tego chętnie M agis tra tow i Bydgoskiemu, iż ściąga, bodaj czy 
nie jako  jedyne miasto  Polski, wysokie podatk i (10 i 30%) 
od spożycia w  lokalach po godz. 22-giej. O  ile się je obraca 
na podobne cele, to powinny być takie podatki wszędzie za ­
prow adzone. a.

ZE ZWIĄZKU 
POLSKICH ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH.

K om unikat 24.
W  r. 1919 została  przez ówczesne M in is te rs tw o  Zdrowia 

Publicznego powołana do życia jako  organ doradczy i rzeczo­
znawczy P a ń s tw o w a  R ada  W y cho w an ia  F izycznego i (Kultury 
Cielesnej. P ierw sze  posiedzenie też  R ady  odbyło się w dniu 
6 stycznia 1920 r. W  skład R ady  wchodzili delegaci za in tere­
sow anych  rozw ojem  w ychow ania  fizycznego m inis ters tw , 
delegaci un iw ersy te tów , in s ty tu tó w  pedagogicznych i s to ­
w arzyszeń nauczycielskich, instytucji społecznych za jm u ją ­
cych się w ychow aniem  fizycznem, oraz  cały szereg  imiennie 
zaproszonych  znaw ców  sp raw  w ychow ania  fizycznego. N a 
posiedzenia zaproszono' też delegatów P. K. I. O. Związek 
Polskich  Związków S p or tow ych  w ówczas jeszcze nie istniał, 
oraz  polskich zw iązków  sportow ych, k tó rzy  mieli w  ten spo­
sób sposobność wyrażenia  wobec reprezen tan tów  w ładz po ­
glądów i postu la tów  sfer spor tow ych  zarów no w dziedzinie 
us tawodaw czej jak  i administracyjnej.

W  ciągu roku 1920 odbyły się dw a posiedzenia Rady, 
w  ciągu roku  1921 ty lko jedno, a os tatn ie  posiedzenie R ady  
odbyło się dla omówienia  p rzygo tow anego  w ówczas przez 
M inisters tw o S praw  W ojsk o w y ch  pro jek tu  u s taw y  o w ycho­
waniu fizycznem w dniu 25 lutego 1922 r. O d  tego czasu 
R ada  W y cho w an ia  Fizycznego  nie była zwołaną zupełnie na 
posiedzenia, m im o to iż wedle regulam inu w inna się ona 
zbierać na posiedzenia p rzynajm niej trzy  razy w ciągu roku. 
Nie zos ta to  zwołane naw et uchw alone na ostatniiam posie­
dzeniu w lu tym  1922 r. posiedzenie członków R ady zamie­
szkałych w W arszaw ie ,  k tó re  miało się zająć  specjalnie sp ra ­
w ami do tyczącemi rozw oju  spor tu  w Polsce.

S kutkiem  zaniechania zw oływ ania  posiedzeń R ady  p rze­
s ta ła  is tnieć jedyna insty tucja ,  w które j  spotykali się rep re ­
zentanci rządu, szkół wyższych, insty tucji  społecznych celem 
wspólnego om aw iania  sp raw  związanych z w ychow aniem  fi­
zycznem w Polsce, i uzgadniania akcji podejm owanej dla jego 
rozwoju.

Poniew aż  niezwolywanie R ady  na posiedzenia przez t rzy  
la ta  ujemnie oddziaływa na rozw ój życia spor tow ego  w P o l ­
sce postanow ił Zarząd  Z. Z. na o s ta tn iem  posiedzeniu, w yko­
nując jednog łośną  uchwałę walnego zgrom adzenia  zwrócić 
się do M in is te rs tw a  Zdrow ia  z p rośbą  o reak tyw ow anie  R ady  
W y ch o w a n ia  Fizycznego.

Czas odnowić prenumeratę oa miesiąc sierpień
A bonam ent na sierp ień : Z, 2.— P. K. O. nr. 206 378



VIII. OLIMPJADA.
L ekka A tletyka,

W  biegu m ara tońsk im  p rzybył jako pierwszy S tenroos
(Finlandja) w czasie 2 .41.21,6 godzin. 2) Bertini (W łochy)
2.47.19,3. 3) de Mac (Ameryka) 2.48.14. 4) H allonen  (Finlandja).
5) W r ig h t  (Anglja). 0) R eyes (Chile). 7) El Onavi (Francja). 
8) K in n  (Szwecja). 9) C arre ras  (Hiszpanja). 10) L oo sm ann  
(Estonja). 11) Jan sson  (Danja).

Rzut dyskiem. 1) H o u se r  (Ameryka) 46,12 mtr. (rekord 
olymp.) 2 ) N ittym ae (Finlandja) 44,95 mtr. 3J Lieb (Ameryka) 
44,83 mtr.

K lasyf ikacja  w lekko atletyce według poszczególnych 
narodow ości p rzedstaw ia  się jak następuje:

S tany  Z jednoczone 255 punk tów  
F in lan d ja  166 „
Anglja  85 „
Szwecja 31 „
F ra n c ja  26 „

P ie rw szych  miejsc (tytuł m is trza  świata) p rzypad ło  S ta ­
nom Z jednoczonym  12, F in landji 10, Anglji-3, W ło ch o m  i Au- 
stralj i.  po 1.

Szerm ierka.
15. 7. W a lk a  na szable (drużynowa) p rzyniosła  rozs trzy ­

gnięcie. W ę g rz y 'p o b i l i  Czechosłowację  1 1 : 5. W ło c h y  zw y­
ciężyli H o lan d ję  po ciężkiej walce 9 : 7. W  finale W łos i po­
kazali się z najlepszej s trony, pokonując  W ę g ró w  8 : 8 i 50 : 46.

Sędzia A nspach  (Belgja) bardzo dobry.
18. 7. W alka na szable (pojedyncza) Finały. W ęg rzy  

zajęli 1, 3 i 4 miejsce. R ezulta t  końcow y przedstaw ia  się jak 
następuje :  1) P o s ta  (W ęgry) 5 zwycięstw. 2) D ucre t  (F ra n ­
cja) 5 zwycięstw. 3) Garai (W ęgry) 5 zwyc. 4) T sch ink e r  
(W ęgry) 4 zwyc. 5) de Jo n g  (Holandja) 3 zwyc. 6) O ssier 
(Danja) 3 zwyc. 7) C onraux  (Francja) 2 zwyc. 8) Casoo 
(A rgentyna) 1 zwyc.

Zapaśnictwo.
Styl dowolny.
W aga bantamowa: 1) P ih la jam aki (Finlandja), 2) Maki- 

non  (Finlandja).
W aga piórowa: 1) Roed, 2) N o w ton  (obaj Ameryka).
W aga lekka: 1) Vis (Ameryka), 2) W ik s t ró m  (Finlandja).
W aga półśrednia: 1) Gehri (Szwajcarja), 2) L eine  (F in ­

landja).
W aga średnia: 1) H a g m a n  (Szwajcarja), 2) OHivier 

(Belgja).
W aga półciężka: 1) Spellmanh (Ameryka), 2) Svensson 

(Szwecja).
Waga.cięźka: 1) Steele (Ameryka), 2) W ern l i  (Szwajcarja).

Boks,
W  zawodach bokserskich  am erykanin  H ag g ę rb y  pok o ­

nał knock-outem  Świtka (Polska).  D uńczyk  P e te rsen  pokonał 
K onarzew sk iego  (Polska) na punkty .

Pływ anie.
14. 7.24. W  zaw odach pływ ackich  w przedbiegach na

1500 mtr. u s tanow iono  dw a now e rekordy  światowe. Charl- 
tom (A ustra ija )  osięgnął czas 21.20.4. W  drugim  przedbiegu 
A rne B org  (Szwecja) p rzep łynął p rzes trzeń  w czasie 21.01.1.

1500 mtr. (finał). Bieg skończył się k lęską  dla B o rg ‘a, 
k tó rego  pobii C harlton  (A ustra ija )  o i 7> min. w  reko rd o ­
wym czasie 20.06.6 min. 3-Beaurepaire (A ustra ija)  21.48 min. 
4". H atfie ld  (A nglja) .  6. T y k a rk i  (Japonja).

400 mtr. dla pań (finał) . P ie rw sze  trzy  miejsca zajęły 
amerykanki.  I. N orlenius 6.02 min. 2. W aim origh t .  3. Ederle.
4. MoleSwarth (Anglja).

Skoki dla panów. 1. E ve  (A ustra ija ) .  2. Jansson  (Szw e­
cja). 3. C lark (Anglja). 4. F ra s h  (A m eryka).

Na piersiach 200 mtr.. (przedbiegi). 1. bieg., I. Skelton 
(A m eryka)  2.56 min. 2. H en ing  (Szwecja) .  3. Bitspay. 
2 bieg. 1. de Combę (Belgja) 3,02 min. 2. N aw  (Anglja.
3. Sipos (W ęgry .  3 bieg. 1. K irschb aum  (A m eryka)  3.01 
min. 2. P iow att i  (Czechosłowacja).  4 bieg. 1. Flin t  (Anglja)
3.05.2 min. 2. H olles i (W ęg rzy ) .

16. 7. N a piersiach 200 mtr. (półfinały). W  pierwszym 
biegu zwyciężył Skelton  (A m ery ka) ;  w drug im  biegu de 
Combę (Belgja),  obaj w  czasie 3.00.2 min.

Styl dowolny 400 mtr. (przedbiegi). 1. bieg. 1) W eiss- 
miiller (A m eryka) 5.22.2 min. 2) Charlton  (A ustra ija ) .  2. bieg. 
1) B reyer (A m eryka) .  2) H atfiekl (Anglja) 5.22.2 minut.
3. bieg. 1) A rne  B org  (Szwecja) 5.28.2 min. 2) A n toś  (Czechon 
słowacja). 4. bieg. 1) A rne  B org  (Szwecja) 5.31.8 min. 2) 
Banrepaire  (A ustra ija ) .  5. bieg. 1) Smith (A m eryka) 5.32.4 
min. 6. bieg. 1) A m ison  (Anglja)  5.34 min.

Nawznak 100 mtr. (przedbiegi). W  przedbiegach zw y­
ciężyli: K eahola  (A m eryka) ,  zwycięzca w A ntw erpji ,  w św iet­
nym  czasie 1.13.8 min. B ar ta  (W ęg ry )  1.18.8 min. P ie rw szy  
w tym  biegu Liin ing (A m eryka)  zosta ł  z pow odu fa lszs ta r tu  
zdyskwalifikowany. W y a t t  (A m eryka)  1.19.8. R awlinson 
(A nglja)  1.18.8 i T h an lo w  (N orw eg ja )  1.18.8.

Na piersiach 200 mtr. (finał!). 1) S ke l to n  (A meryka) 
2.56 min. 2) de Combę (Belgja) 2.59.4 min. 3) K irschbaum  
(A m eryka) .  4) L inders  (Szwecja). 5) W y h s  (Szw ajca­
rja).

Styl dowolny 400 mtr. (półfinały). W  pierw szym  biegu 
zwyciężył W eissm ulle r  w czasie 5.13.6 min. 2) C harl ton  (A u­
s tra ija)  5.32.6 min. 3) Smith  A m eryka) .  2. bieg. 1) A rne 
B org  (Szwecja) 5.21.4 min. 2) Ake B org  (Szwecja). 3) H a t ­
field (Anglja) .

Nawznak 100 mtr. (półfinały). 1. bieg. 1) K eaho la  (A m e­
ryka)  1.13.6 (rekord  olimp.). 2) W y a t t  1.17 min. 3) W a r th .
2. bieg. 1) Blftz (Belgja) 1.19 min. 2) Raw linson  (A nglja)
1.19.2 min. 3) Zeibig (F ranc ja )  1.29 min.

18. 7. Styl dowolny 400 mtr (finał). Zwycięstw o o d ­
niósł W eissm ul le r  w czasie 5.04.2 min., co s tanowi now y re ­
kord  światowy. N a drugiem miejscu A rne B o rg  (Szwecją). 
Trzecim  Charlton  (A ustra ija ) .  Czas dla drugiego 5.05.6 min., 
dla trzeciego 5.06.6 min. C zw ar tym  zosta ł  b ra t  A rne  Borga, 
Ake Borg. 5) H atfie ld  (A nglja).  Był to piękny wyścig, 
czas na 100 mtr. 1,04, p rzy  200 metrach  2.22.4. P ro w ad zą  B org  
i W eissm uller .  Na trzeciem miejscu Charlton, 4 m etry  
wstecz. O s try  finisz. W cissmiil ler  przy  ostatn ich  50 m etrach  
o 1 i pół m e tra  przed B o rg ‘em.

Nawznak 100 mtr. (finał). Pew ne zw ycięstwo A m ery k a ­
nina K eahola ,  k tó ry  przyp łyną ł w czasie 1.13.2 (rekord  o lim ­
pijski. D rug im  zosta ł  W y a t t  (A m eryka)  1.15.2. N a trzeciem 
miejscu W ęgie r  Barta. 4) Blitz (Belgja). 5) Raw linson  (A n­
glja).

Skok dla pań. P ierw sze  trzy  tmiejsca zaję ły  p rzed s taw i­
cielki A m eryki i. to  B earer  1 miejsce, Niggin 2 miejsce, F let-  
cher  3 miejsce.

Sztafeta 4 X 100 mtr. dla pań. A m eryka  'w yg ra ła  w cza­
sie 4.58.8 min., u s tanaw iając  now y rekord  światowy. A nglja  
zajęła 2 miejsce przed Szwecją.

Na piersiach 200 mtr. dla pań (finał). Zwycięstw o od­
niosła Miss M o r to n  (Anglja).  Czas 3.33 min. (reko rd  olimp.).

Do finału w  sztafecie 4 X 200 mtr. dla panów kwalif i­
kow ały  się: A m eryka, zwycięzca z pierwszego półf inału, osię- 
gając czas 9.59.8 min. ( rekord  światowy), p rzed Szwecją  i Ja-  
ponją  i A ustra lją ,  zwycięzca z drugiego półf inału w  czasie 
10.27 min. przed A nglją  i F rancją .  D ru żyn a  A m eryki bez 
W eissmiil lera ,  A u s tra i ja  bez Charltona.

19. 7. Styl dowolny 100 mtr. (półfinały. 1. bieg. 1) 
W eissm ul le r  1.00.8 min. 2) A rne  B o rg  1.02.6 min. 3) H en ry  
(A ustra ija ) .  2. bieg. 1) D uke K aha n a m o k u  1.01.6 min. 2) 
b ra t  jego Sam  1.02.2 min. 3) T ak a ish i  (Japon ja )  1.02.6 min.

100 mtr. dla pań. Z 4 przedbiegów  przedstawicielki A m e­
ryki w  trzech zajęły  p ierwsze miejsca. Miss W ese lan  u s ta ­
nowiła rekord  św iatowy, przep ływ ając  w  czasie 1.12.2 min. 
C zw arty  bieg w ygra ła  Miss Yeans (A nglja) w czasie 1.16 m.

Piłka wodna.
Piłka wodna dała następujące  wyniki: H o land ja  — Szwe" 

cjacja 7 : o, C zechosłow acja  — G recja  6 : 1, I r land ja  bije 
A ustralję ,  W ę g ry  — A nglją  7 : 6 po przedłużeniu gry.

^15. 7. Piłka wodna (2 runda) .  C zechosłow acja  — Ir-  
landja 4 : 2. Belgja bije W ę g ró w  niespodziewanie  7 : 2; 
Szwecja — H iszpanja  9 : 0 ,  F r a n c j a — H oland ja  6 : 3 .



P iłka  Wódfia przyniosła niespodziankę. F ran c ja  pobiła
Szwecję 4 : 2 . Belgja z 5 rezerwow ym i pokona ła  lekko 
Czechosłowację 5 : 1.

17. 7. Piłka wodna. Zwycięzcą w finale została, F rancja ,  
Wjiąe Belgję w s tosunku  3 : o. Z w ycięs tw o  łatwe.

T enis.
14. 7. Gra poj. pań. $fśk>fy-H aussard  6 : 2, 6 : 3. MisS 

Cowell-Petery  6 : 3, 6 : 3.
W  grze poj. panów  zostali zwycięźćaffli Williams, Bo- 

ł&tra, Villard, W a sh b u rn ,  W asb er ,  W arp .
W  grze podw. panów  zwycięstwo odnieśli: T<walvo—

To#alvo, R o b ra  — Gottlieb, i W il l iam s—W ashb urn ,  A loaso— 
Aloflśó, B o ro tra— !.a Coste.

16, 7. Gra poj. panów. K ingscote  (Anglja)  — R o h re r  
(Czechosł.) 6 : 8 ,  8 : 4, 4 : 6, 3 : 6, 6 : 3. K eh r in g  (W ęg ry )  — 
A eschlim ann  (Szwajcarja) 4 :6, 5 : 7, 7 : 5, 6 : 2, 6 : 3. T im - 
m er (H oland ja )—Ulrich (Datfja) 6 : 2, 2 : 6, 1 : 6, 6 : 1, 6 : 3. 
W a sh b u rn  (A m eryka)—Servanti  (W łochy) 6 : 4, 6 : 3, 6 : 4.
H u n te r  (Ameryka)—G rahm  (Finłatidja) 6 : 3, 6 : 0, 6 : 2. W a -  
sher  (Belgja)—Mishu (R um unja) 6 : 3, 6 : 4, 6 : 2. Cousin 
(F ranc ja )—Condon (A fryka  poł.) 4 : 6, 6 : 8, 6 : 2, 6 : 4. V. Ri- 
ch a rd s—de Lavaleye  (Belgja) 6 : 2, 6 : 4, 6 : 0. N iespodzianki 
p ierwszego dnia były klęski zwycięscy z V I I  O lympiady 
w A ntw ertp j i  J. R a y m o n d ‘a (Afryka poł.), k tó ry  został p o k o ­
n an y  przez W il la rd ‘a (Australja) 2 : 6, 6 : 4, 0 : 4, 2 : 6, 6 : 4
i W h ea t ley  (AngljaJ przez japończyka M. F aku da  6 : 2, 6 : 4, 
6 : 2. W  drugiej rundzie pokonał B oro tra  (F rancja) m istrza  
poł. A m eryki T o rra lv a  (Chille) 9 : 7, 7 : 5, 7 : 5. K ingscote  
(Anglja—M uller (Szwecja) 6 : 2, 7 : 5, 6 : 2. Zerlendi (Grecja)— 
Fyzee (Indja) 6 : 3, 1 : 6, 3 : 6, 6 : 3, 6 : 3. Jacob  (Indja) —
F err ie r  (Szwajcarja) 5 : 7, 6 : 3, 6 : 1, 6 : 1. Nielsen (Norwegja) 
— T egn er  (Danja) 5 : 7, 6 : 4, 6 : 4, 9 : 7. W illiam s (Ameryka) 
—H ad i (Indja) 6 : 0, 6 : 2, 6 : 1. W a sh e r  (B e lg j a ) - F l a ą u e r  
(Hiszpanja) 6 : 1, 6 : 4, 7 : 5. Gilbert (Anglja)—Leem bruggen
(H olandja  6 : 1, 12 : 10, 6 : 1.

Gra podw. panów. R ohrer ,  Gottl ieb (Czechosł.)—Godfree, 
W o o sm an  (Anglja) 6 : 3, 6 : 4, 6 : 2. W illard , Bayley (Au­
s t ra l ja )—K ehrling , K elem en (W ęgry) 6 : 8 ,  1 1 : 9, 3 : 6, 6 : 3,
6 : 2. B racia A lonso (H iszpanja)—K ingscote ,  W h ea t ley  (An­
glja) 6 : 4, : 3, 6 : 1. Fukudo, H ou va  (Japonja)—Leenep,
T im m er (Holandjaf 6 : 4, 1 : 6, 6 : 3, 1 : 6, 6 : 2. D ru ga  para  
japońska  H arada ,  O kam o to  pobiła parę  duńską Thalbitzer,  
Bache w 4 setach. D ru g a  para  duńska zwyciężyła Jacob, 
Sleem (Indje) 6 : 3, 6 : 4, 4 : 6, 6 : 4.

Gra poj. pań. Mrs. Cowell (Anglja) pobiła P e te ry  (W ę­
gry) ła tw o 6 : 1, 6 : 3. Mrs. M allory  pokonała  M -me V aussard  
(Francja) 6 : 2, 6 : 3.

17. 7. Gra poj. panów. W a sc h e r  (Belgja) —  H u n te r  
(Ameryka) 2 :9, 6 :2, 6 : 1, 6 : 4. W il l iam s (Ameryka) — Mace- 
nauer  (Czechosł.) 6 :2, 4 :6, 6 :2, 3 :6, 6 : 1. W . R ichards ^Ame­
ryka) — Sleem (Indja) 8 : 6, 2 : 6, 6 : 4, 4 : 6, 6 : 2. M. A lonso 
(H iszpanja) — R obson  (A rgen tyn ja )  7 : 5, 6 : 4, 6 : 4, 6 : 0. 
B oro tra  (F ranc ja )  — Nielsen (Norwegja) 6 : 0, 6 : 1, 6 : 2. 
L a  Coste (F ranc ja )  — K ożeluh  OCzechosł.) 6 : 1, 6 : 2, 6 : 2. 
W a sb u rn  (Ameryka) — von L ennep  (Holandja) 2 : 6, 6 : 1, 6 :2. 
F ukuda  (Japonja) — T im m e r  (Holandja) 8 :6 , 6 : 4, 5 : 7, 6 : 4. 
Jacobs  (Indja) — W il la rd  (Australja) 6 : 1, 6 : 2, 3 : 6, 2 : 6, 
6 : 3. G ilberg (Anglja) — Baijleij (Australja) 7 : 5, 9 : 7, 6 : 1. 
Cochet (Francja) — R ich a rdson  (Afryka poł.) 6 :3, 6 :4, 6 :4. 
Spence (Afryka poł.) — W o o sn a m  (Anglja) 4 : 6, 10 : 8, 6 : 3,
3 : 6, 6 : 3. De M orgurgo  (W łochy) — Zerlendi (Grecja) 6 : 0, 
6 : 2, 6 : 4. K ehre ing  (W ęgry) — Aeschliman (Szwajcarja)
4 : 6, 6 : 8, 7 : 5, 6 : 2,' 6 : 3.

Gra poj. pań. H iszpan ka  de A lvares bije am erykankę 
S charm an  6 : 2, 6 : 2 i Miss Po ley  (Indje) 6 : 0, 6 : 3. Miss 
Mc. K ane  — Mme. de B orm an (Belgja) 6 : 0, 6 : 2. N ow a 
m istrzyni F ranc j i  Mile. V asto  bije Mme. D ahł (Norwegja) 
6 : 1, 6 : 0. W il ls  (Ameryka) — S atte r thw ai te  Anglja) 6 :1, 6 :2.

18. 7. P rzy  końcu czw artego dnia jeszcze 8 zaw odników  
w grze poj. panów jes t w konkurencji,  i to  2 francuzów, 2 
am erykanów  i po 1 zawodniku z Japonji,  Iudji i W łoch . 
W  czw artym  dniu wyelim inow ani zostali: K ehrling , M. Alonso, 
W asher ,  K ingscote ,  Gilbert,  W a sh b u rn  i Fakuda.  K ehrling  
został pokonany  przez W illiam s (A m eryka) 6 : 4, 3 : 6, 6 : 4,
5 : 3. B oro tra  (F ranc ja )  now y m istrz  świata bije K ingsco ta  
(Anglja) 6 : 3, 3 : 1.

O s ta tn i  przedstawicie! A nglji  rów nież  zos ta ł  pokonany  
przez japończyka  H a ra d a  i to  w 4 setach 10 : 8, 2 : 6, 11 : 9, 
6 : 2. W ięcej szczęścia m ają  p rzedstaw iciele  F rancj i .  L a  
Coste bije Śpenie (Afryka poł.) w  3 setach, 6 : 2, 6 : 1, 6 : 3.
Conchet — F u k u d a  (Japonja) 6 : 2, 6 : 1, 6 : 3.

N iespodzianką była  k lęska belgijczyka W ash e r ,  k tó rego  
pobił de M orpu rgo  (W łochy) 2 : 6, 6 : 4, 1 : 6, 6 : 4, 8 : 6.
N ajładn ie jszą  g rą  w tym  dniu był m atch  M. A louso  V. Ri-
ehards. W iększego  spokoju  i lepszych nerw ów  w ykazał ame- 

" fykania, k tó ry  został zwycięzcą w 4 setach 7 : 5, 10 : 8, 2 : 6, 
0 : 3. ^

RówBież w grze poj. pań  8 zaw odniczek  staje do ko ń co ­
w ych w alk ; mianowicie  panie Miss Mc. K ane, Sheperd  Barou 
(Anglja), Miss W ills ,  Mrs. Jessup  i Mrs. M allory  (Ameryka), 
M-me Golding, Mile V a s ta  (F ranc ja )  i Mile de A lvarez (H isz ­
panja). W  dniu dzis ie jszym pokonan i zostali F ick  (Szwecja) 
p rzez  Mc K ane  6 : 1, 6 : 1  B o um an  (H olandja)  przez M al­
lory  9 : 7, 6 : 0. Mile V as to  — G oss (A m eryka)  9 : 7, 2 : 6, 
6 : 4. M -m e Golding (F ranc ja )  — Mrs. Covell (Anglja) 6 : 3, 
3 : 6, 6 : 2.

19. 7. Klęska mistrza wzgl. mistrzyni świata!
W  wczora jszych półf ina łach w  grze poj.  p a n ó w  i grze  

poj.  pań m is trz  świata  B o ro tra  i m is trzyni świata  Miss Mc. 
K an e  pokonani zostali niespodziewanie. B o ro tra  zosta ł  p o ­
konany  przez francuza Conchet, k tó ry  staje w finale do walki 
z am erykaninem  R ichards , Miss Mc. K an e  zw yciężoną została  
przez m łodą  f rancuskę Mile. V asto , Mile V as to  w finale 
zmierzy  się m is trzynią  A m eryk i H e len  W ills .

20. 7. Zwycięstw o Ameryki. Dzisiaj odbyły  się finały
w grze pojedynczej pań i panów. S tad jon  tenisow y w Co-
lom bes był cały zaję ty. O becna  rów nież  była  k ró lo w a  H isz- 
panji w raz z synami. W  grze pojedyńczej pań  Helen W ills  
(A m eryka)  z ła tw ością  pokonała  francuzkę V asta w  dwóch 
setach 6 : 2 ,  6 : 2 .  G ra  C onche t‘a — R ichards była bardzo 
in teresującą. W  p ierwszych dw óch setach zwyciężył R ichards 
6 : 4, 6 : 4. W  następnych  dwóch p rzew ag a  by ła  po stronie  
C onche t‘a, k tó ry  też  3 i 4 set w yg ra ł  7 : 5, 6 : 4. W  osta tn im  
secie Conchet z pow odu przem ęczenia  uległ w  s tosunku  6 :2.

Regaty wioślarskie VIII Olimpiady w Paryżu,
W  niedzielę, dnia 13 lipca br. rozpoczęły  się n a  S ek w a­

nie, pod Argenteuil,  położonem  w odległości k ilkunastu  k ilo­
m etrów  od P aryża ,  rega ty  wioślarskie, wchodzące w c a ło ­
ksz ta łt  p ro g ram u  igrzysk olimpijskich w  P aryżu .

O gółem  przeznaczono dla reg a t  tych  dni pięć, ze wzglę­
du na  wielką liczbę zgłoszonych załóg i koniecznych dlatego 
rozgryw ek  kwalifikacyjnych. 4

W  niedzielę, dnia 13 lipca, odbyły  się rozg ry w k i dw ójek  
bez s ternika  oraz  czw órek  ze sternikiem.

I, D w ójki b ez sternika (na długie wiosła) — Pair var.
Grupa pierwsza:
F ranc ja  g‘Ą2“1h>. 2) A ng lja  ioTo“4/s-
Grupa druga:
1) H olandja ,  row-over.

%
II. Czw órki ze sternikiem .

Grupa pierwsza:

1) S tany  Zjednoczone 7 ' l9 “. 2) Belgja 7‘2o“, 3) H i ­
szpanja  7‘34“.

A m erykanie  p row adzą  od startu .  H iszpan ja  do 1500 m. 
na drugiem miejscu. W  w spania łym  finiszu Belgja w ysuw a się 
na drugie  miejsce przed H iszpanją ,  widocznie w yczerpaną.

Grupa druga:

1) F ra n c ja  7‘io “, 2) A ng lja  7‘2 i “8/s, 3) Polska.
F ranc ja ,  bijąc 44 na minutę, w y su w a  się w sam ym  s ta r ­

cie na p ierwsze miejsce i zwycięża łatwo. Załoga polska, wio­
słując w  pożyczonej lodzi, leży stale w  tyle.

Grupa trzecia:

1) W ło ch y  7j I 3“ , 2)W ę g ry  7 ^ 3“%-
W ę g rz y  p ro w ad zą  do 1700 m. N a  przes trzen i ostatn ich  

300 m. o s t ra  walka, zakończona zw ycięstw em  W łochów .



Grupa czwarta:
i )  H o land ja  7‘o8“1/b. 2) Szw ajcarja  y‘i2“3U.
Załogi leżą narów ni do 500 m., powoli H o land ja  wy­

suwa się naprzód  i zwycięża, w ykazując  najlepszy czas 
wszystkich załóg zwycięskich.

Drugi dzień, poniedziałek, dnia 14 lipca, obejm ował biegi 
jedynek  (skiffów), czw órek  bez s tern ika  oraz  dw ójek (na 
długie wiosła) ze sternikiem.

I. Jedynki.
Grupa pierwsza:
1) Buli (A ustra lja )  7‘ig“, 2) D e tton  (F ran c ja )  7‘i 9“75, 

3) W róbel (Polska).
D etton  prowadzi do 1000 m., ulega ostatecznie  różnicą 

jednego  metra!! Bardzo ładna walka. W róbel daleko wtyle. 
Grupa druga:
1) 'Schneider (Szw ajcar ja)  7*15 /0, 2) P ie te rsen  ( H o ­

landja) 7‘i 7“7t, 3) Belyea (Canada).
Schneider p row adzi od sam ego startu .
Grupa trzecia:
1) Gilmore (S tany  Zjednoczone) 7‘o3“'/o, 2) Beresford 

(Anglja)  7‘07“7is.
Beresford  leży na przodzie do 1500 m. T u  Gilmore 

w ostrej walce w y su w a  się na 1 miejsce i zwycięża dowoli.

II, Czwórki bez sternika.
Grupa pierwsza:
1) A ng lja  6*43“, 2) F ran c ja  7*01“.
Silna p rzew aga  Anglji.
Grupa druga:
1) K an ada  6*31“, 2) S zw ajcarja  6*38‘“/o.
S zw ajcarja  źle steruje, p rzew aga  K anady ,  k tó ra  zw y­

cięża łatwo.

II. D w ójki z sternikiem .
Grupa pierwsza:
1) F ranc ja  7‘36‘̂ U, 2) S tany  Zjednoczone 7*41“, 3)

Belgja.
F ran c ja  zwycięża łatwo.
Grupa druga:
1) Szw ajcarja  7‘43“ . 2) W ioch y  7‘45“Va.
Szw ajcarja  prowadzi od sam ego początku. ■

Nautilus.

Finały wioślarskie.

Czw óild z sternikiem: 1) Szw ajcarja ,  2) Francja ,  3)
A meryka.

Czwórki bez sternika: 1) Anglja, 2) K an ad a ,  3) Szwaj-
chrja.

Skiffz (jedynki): 1) Beresford (Anglja).
D w ójki bez sternika: 1) Beresford (Anglja) .
D w ójki bez sternika: iJ H olandja .
Dwójki z sternikiem: 1) Szw ajcarja ,  2) W łochy, 3) A m e­

ryka.
Ósemki ze sternikiem: 1) A m eryka, 2) K anada, 3)

W łochy.
O sta teczna punk tac ja  w wioślarce p rzeds taw ia  się n a ­

s tępująco:
Ameryka' punk tów  33, Szw ajcarja  32, Anglja 27, F ran c ja  

21, H o land ja  12, K an ada  10, A ustra lja  i B razylja  po 3 punkty.

Ć w iczenia.
W  ćwiczeniach na prężnikti 1. miejsce zajął Stekels 

(Jugosław ja) .  2. U tvch iger  (Szwajcarja). 3. Igelin (Francja)
4. Rebetcg  (Szwajcarja). 5. W ie r  (Szwajcarja). 6. Gounot 
(Francja) i Angloff  (Francja).

Szachy.
Do finałów kwalifikowali się: M anson (Łotwa) Eu we 

(Holandja) W ajd a  (W ęgry) Colle (Belgja) Aszczenek (Łotwa) 
G olm ayo (Hiszpanja) T czerpunow  (Finlandja5) H a ra s i  (W ęgry) 
P alan  (Argentyna). W  klasyfikacji obecnie p row adzą  W ęgrzy .  
W a jd a  4 p unk ty  H aras i  41/t punkt. S terk  3 p. Stciner 2 p. 
razem 13' / j  punkt.

Od nassego własnego korespondenta.

Sporty wodne.
Pływ anie,

O d trzech dni rozgryw ają  się zaw ody pływackie olim­
pijskie. P ływ aln ia  w T ure lles  jest u rządzona znakomicie. 
Z budow ana w kształcie  podłużnego  stadjonu, może pomieścić 
do sooo widzów i posiada p ływalnię  długości 50 metrów. S k o ­
cznia, na k tóre j  m ożna  w ykonyw ać  skoki o wysokości 5 i 10 
m etrów , nie pozostaw ia  również nic do życzenia. Upal, k tó ry  
właśnie panuje  w tych dniach w P aryżu  w itany jes t  z za­
dowoleniem przez p ływ aków . R ekordy  pływackie najłatwiej 
„pękają" w rozgrzanej atm osferze. 30 prawie narodów  bierze 
tu  udział. N a czoło w ybija ją  się narody  wyspiarskie  Ameryki, 
Anglji, A ustra lj i  i Szwecji. D wie niespodzianki spraw iają  
tym  razem  Japończycy, k tó rzy  biorą udział we wszystkich 
praw ie  konkurencjach  i za jm ują  zaszczytne miejsca, w y kazu ­
jąc  duże wyszkoleni© techniczne. D otychczasow e wyniki 
zaw odów  są następujące:

1500 mtr. (styl dowolny).
Cała uw aga  skupiała się na  dwu groźnych  ryw alach  

C harltonie  (A ustra lja)  i A. B orgu  (Szwecja). Już przedbiegi 
p rzyniosły  rekord  światowy. C harlton  zwyciężył lekko w 
czasie 21 min. 20'U sek. Nie długo cieszy! się jednak  sw ym  
rekordem. Już  po południu zwyciężył B o rg  w czasie 21 min. 
1 i 7a sek. Nic dziwnego, że finał należał do praw dziw ych 
emocji. P oczą tkow o prowadził Szwed, robiąc p ierwsze 100 
mtr. w 1 min. 8 sek. (rek. polski 1 min. 27!). T em p o  to  było 
jednak za silne i A ustra li jczyk  w yrów na ł  odległość po 200 
mtr. T e ra z  rozpoczęła  się zacięta  walka, k tó ra  t rw ała  do 
tys iąca  metrów. Oczywiście nie ostał się i ten rekord  świa­
to w y  (13 min. 19 sek., daw ny 14 min.). O d  tej chwili za ­
znacza się w yraźna  przew aga  A ustra lijczyka, k tó ry  zwycięża 
pewnie. Obaj zawodnicy  płynęli pięknym sześciouderzenio- 
w ym  crawlem. O sta teczny  rezu l ta t  następujący :

1. A. Charlton  (A ustra lja )  20 .min. o6“/io sek. (rek. świat.),
2. Arne B org  (Szwecja) 20 min 4i'Vi.o sek.
3. Beaurepaire  (A ustra lja) ,
4. Haltf ie ld  (Anglja),
5. T akaisk i (Japonja).
W y śc ig  1500 mtr. , na jd łuższa  z p rzes trzeni pływackich 

na wodzie s tojącej na igrzyskach s tanow ił największe za­
in teresowanie świata  sportow ego. F a w o ry t  B org  został po­
bity przez swego groźnego  konkuren ta .

400 mtr. dla pań. Finał.
1. Miss Morelnio (A m eryka)  6 min. 02*/u> sek.,
2. W a in w r ig h t  (A m eryka)  6 min. 48/io sek.,
3. H o re sw o r th  (Anglja) .
Dla ch a rak te ry s ty k i  nadzw yczajnych w yników  pań  w arto  

zaznaczyć, że czas trzech pow yższych jest lepszy, od rekordu 
polskiego panów! W szys tk ie  zawodniczki p łyną  popraw nym  
crawlem, bez k tórego  nie m a  dziś rekordów  światowych.

Zawody w skokach przepisowych z wysokości 5 i 10 mtr. 
Zawody te odbyw ały  się w trzech  serjach. Najlepszych 9 zaw o­
dników  stanęło' dopiero  do decydującej rozgrywki. Skoki te 
obejm ow ały  jedynie skok t. zw. jaskó łka  bez rozbiegu i z ro z ­
biegu z obu wysokości. K lasyf ikow ano wcale ostro. O s ta ­
teczny rezu l ta t  następujący :

1. Eve (A ustra lja )  I37a P„
2. Johnso n  (Szwecja)

, 3. C iarkę (Anglja),
4. P ra sh  (A meryka),
5. V incent (F ranc ja ) ,
6. D esjard ino  (A m eryka).
Różnice między p ierw szym  i drugim zwycięzcą m ini­

malne. Szwed skakał lepiej z miejsca, A merykanin  ,z  ro z ­
biegu. O gółem klasa skoków  była wysoka.

Zaw ody w  p iłk ę wodną.
G rą ta  ogrom nie  interesująca, jak  wogóle w szystkie  g ry  

w piłkę, jes t p rzedew szystk iem  tym wabikiem, k tó ry  pociąga 
publiczność. P ow iedzm y bow iem szczerze, że zaw ody pły­
wackie mimo swych zalet nie s tanowią dla zwykłego widza 
dużego zainteresowania. T u  trzeb a  być choć trochę znawcą, 
aby się interesować. N atom ias t  piłka em ocjonuje  stale. P iłka 
wodna jes t  rzeczą dopraw dy  piękną. Pom ija jąc  jej zalety



hygieniczne ma ona jeszcze i to plus, że jes t  g rą  fair, a lekkie 
przewinienia, k tó re  się tu  zdarzają  są nieszkodliwe dla graczy.

Niespodzianek przynosi  turniej olimpijski wiele. K to  
mógł przypuszczać, że W ę g rzy  pokona ją  Anglików, k tórzy  
w roku 1912 tak  ła two zdobyli m is trzos tw o  świata? D rużyna  
francuska, k tóra  doszła zupełnie pewnie do finału jes t również 
dużą n iespodzianką dla świata  sportow ego. W idziałem 
wszystkie d rużyny  w rozgryw kach . Różnice są ogromne. 
Najwięcej ró w n ą  jest d rużyna  szw>edzka. Gracze są dobrymi 
p ływ akam i i umieją grać  w piłkę. Inne  d rużyny  przeważnie 
n ierówne, albo p ływ ają  dobrze, a nie po traf ią  g rać  (A m ery­
ka), albo też jes t  odwrotnie .  W ynik i dotychczasow ych  roz­
gryw ek są następujące:

Irlandja —  Austrja. 1
Trlandja w y g ry w a  bez walki, ponieważ A u s tr ja  się nie 

stawiła.
W ęgry —  A nglja 7 : 6.
N iespodziewane aczkolwiek zasłużone zwycięstwo W ę ­

grów. P ie rw sza  nifespodziunka igrzysk. W a lk a  bardzo  zacięta. 
Anglicy lepsi technicznie, tak tycznie  ty lko  nieznacznie. W ę ­
grzy bardzo  ofiarni i ambitni w grze. Anglicy po k tó rych  się 
wiele spodzie\vano zostali w'yeliminow'ani już  w pierwszej 
grze. ,

Francja —  Ameryka 3 : 1.
D ru ga  niespodzianka. F rancuz i w ygryw ają  przede- 

wszystkiem dzięki doskonałej grze ataku, k tó ry  posiada nad- 
zwj:czajnych strzelców. 1 P adó w  jest najgroźn ie jszym  z nich 
i niema rów nego  w całym turnieju. A m erykanie  byli nieco 
szybsi od swych przeciwników, jednak  ustępowali im tak ­
tycznie i technicznie.

Holandja —  Szwajcarja 7 : o.
Ł a tw o  zwycięstwo H olendrów  nad mało jeszcze p rzy ­

go tow any m  przeciwnikiem.
Czechosłowacja —  Grecja 6 : 1 .
Grecy należą do najs łabszych  konku ren tów  turnieju  

pod każdym  względem.
Belgja —  W ęgry 7 : 2.
D rugie  spotkanie  W ę g ró w  z pow ażnym  kandydatem  na 

p ierwsze miejsce Belgami skończyło się spodziewaną acz­
kolwiek nie za w ysoką  porażką. Belgowie znakomici gracze 
i s trzelcy byli z każdą  minutą  lepsi i pewniejsi siebie.

Francja —  Holandja 6 : 3.
D rugie  pewne zwycięstwo Francuzów , k tó rych  d rużyna 

miała doskonały  dzień. S trza ły  a taku  były często kon ce r­
towe. W a lk a  bardzo in teresująca  w bardzo żywem p ro w a ­
dzona tempie.

Szwecja —  W łochy 7 : o.
W łosi nic tu  nie mieli do powiedzenia. W yn ik  m ógł być 

dw ukrotnie  większy. Szwedzi zwyciężali, jak  chcieli.
Szwecja —  Hiszpanja 9 : 1 .
Zupełnie analogiczna gra, jak z W łocham i.  Szwedzi w y ­

grywali, jak  chcieli.
Czechosłowacja —  Irlandja 4 : 2 .'
W a lk a  równa. Czesi posiadają  dobry  zespól, zwłaszcza 

zgranie nie wiele pozostaw ia  do życzenia. N ajlepszym  g ra ­
czem jes t  bram karz ,  k tó ry  też  często pobierał b raw a za swrą 
znakomitą  grę.

Belgja —  Czechosłowacja 5 : 1.
Nie długo cieszyli się Czesi swem zwycięstwem. Belgja 

zwyciężyła ich ła tw o  w dzień później. Belgowie górowali 
przcdew szystk iem  szybkością poruszeń i precyzyjnemu s t rza ­
łami, k tórych  naw et doskonały ich b ram k arz  nic mógł obronić.

Francja —  Szwecja 4 : 2  ( 1 : 1 ) .
S pora  liczba publiczności francuskiej zebrała się w T u-  

relles, aby oglądać grę swego faw oryta .  F rancuzi nie za­
wiedli. A ta k  ich był s tanow czo  niebezpieczniejszy, aniżeli 
szwedzki. Sytuacyj dla zdobycia b ram ki mieli Szwedzi wię­
cej, ale nie potraf i l i  ich w ykorzystać , a p rzy tem  F rancuzom  
sprzyjało  szczęście. Gra nadzwyczaj os tra  obfitowała w o g ro ­
m ną ilość przewinień tak  z jednej jak i drugiej strony. E n ­
tuzjazm  żywiołowy krzykliw ych F ran cuzó w  przyczynił się 
też nie mało do zwycięstwa swej drużyny. Dwie zwycięzkie 
b ram ki padły  pod koniec gry. Trzeciej bram ki Szw edów  nie 
uznał sędzia Anglik, z pow odu rzekom ego przewinienia. Z w o­
lennicy Szwedów, dość liczni, przyjęli to  okrzykam i i w y­
ciem. O sta tecznie  p rzez to  zwycięstwo doszli F rancuz i do 
finału. . . .

F IN A Ł . Francja —  Belgja 3 : o (1 : o).
P rzy  zapełnionej widowni try um fow ała  F ranc ja  nad 

sw ym  groźnym  przeciwnikiem. S trze lcy  francuscy  zadecydo­
wali o zwycięstwie. W  polu obrona  Belgji conajmniej równa. 
O w acjom  na  cześć zwycięskiej d rużyny  nie było w prost  
końca. Zwycięstw o F rancuzów  słuszne.

Zapasy.
Zapasy  i boks odbyw ają  się w t- zw. Pa łacu  Sportow ym , 

w k tó rym  jednak w czasie upałów jes t  w pros t  nie do w y­
trzymania. U pa ł  dokucza zaw odnikom  i widzom. D latego  
widzów zazwyczaj niewielu. Zawodnicy m uszą  walczyć nie­
jednokrotnie  w południe, co je s t  bardzo  uciążliwe. O s ta ­
teczne rozgryw ki przyniosły następujące zwycięstwa:
W a g a  najlżejsza: 1. P u tzep  (W ęg ry ) ,  2. Ahlfori (F in landja),

3. Ikonen  (F in landja),  4. H au tau  (Szwecja). 
W a g a  lekka ( i -sza)  1. A n tti la  (F in landja) ,  2. Poivala  (F in ­

landja),  3. M alam berg  (Szwecją), 4. N ord  
' (N orw egja) .

W aga  lekka (2 ga) 1. F r im an  (F inlandja),  2. K ere tzes  (W ę ­
gry) ,  3. W es te r lu n d  (F in landja),  4. K ust-  
ne tz  (E ston ja ) .

W ag a  średnia 1. W e s te r lu n d  (F in landja),  2. L indsford  
(F in landja),  3. S te inberg  (E s ton ja ) ,  4. Oku- 
licz-Kozarin (Polska).

K ozarin  zasługuje na specjalne wyróżnienie. Zapaśnik 
ten nie m ając g run tow nego  przygotow ania , okazał się g ro ­
źnym  przeciwnikiem najlepszej klasy światowej i zajął za­
szczytne miejsce.
W a g a  półciężka 1. W es te rg reen  (Szwecja), 2. Svensson 

(Szwecja), 3. Pell inen (F in landja) ,  4. Ibra- 
him (Egipt) .

W ag a  ciężka: 1. Deglange (F ranc ja ) ,  2. R o senąu is t  (F in lan ­
dja), 3. Bedo (W ęg ry ) ,  4. L a rsen  (Danja) .

N ajlepszych zapaśników  mieli F in landczycy, Szwedzi 
i W ęgrzy .  Francuz i poraź  p ierwszy zajęli tu  p ierwsze miej­
sce. W iele  niesmaku w ywołało  w tym  dziele spor tu  sędzio­
wanie. P ro te s ty  były rzeczą częstą. O prócz  Kozarina, k tóry  
reprezen tow ał tu Po lskę  i spisał się nadspodziewanie  dobrze 
uczestniczył tu  drugi zapaśnik polski Rękawek, k tó ry  ró ­
wnież odniósł dw a zwycięstwa, do finału nie zdołał się jednak 
dostać. Zapaśnicy nasi spisali się więc na ogół dobrze, a swą 
piękną w alką i popraw nem  zachow aniem zyskali sobie uzna­
nie publiczności.

W alka wolna.
W  tym dziale Po lacy  nie brali wcale udziału. W alk i  te 

były mniej interesujące, gdyż  zapaśnicy przeważnie byli słabi 
technicznie.

M istrzami w poszczególnych wagach zostali ostatecznie:
W a g a  najlżejsza. Phila jem ski (Finlartdja),
W a g a  lekka ( i-sza) .  Redd (A meryka),
W a g a  lekka (2-ga). Vis (A m eryka),
W ag a  półśrednia. Gehri (Szw ajcarja) ,
W a g a  średnia. H agm en  (Szw ajcarja) ,  .
W a g a  półciężka. Spellman (A m eryka),
W a g a  ciężka. Steel (A meryka).
A m erykanie  okazali się tu  bezkonkurencyjnymi, podo­

bnie jak  Fin landczycy  w zapasach grecko-rzymskich. D w a 
piękne zw ycięstwa odnieśli tu znakomici Szwajcarzy.

Szermierka na szable.
Udział Polaków.

D ruży ną  polska w ystąp i ła  w składzie W inkler, Zabielski, 
dr. Pappee, dr. Ader, rezerwa Małecki, j u ż  na pierwszy ogień 
w ypadło  nam  walczyć z H olendram i, k tó rzy  s tanowią n a jw yż­
szą k lasę światową. Nic dziwnego, że d rużyna  nasza nie m o ­
gła niczego osiągnąć, a p rzy tem  walczyli w szyscy zbyt ne r­
w owo (zw łaszcza W ink le r)  i tracil i w sk u tek  tego wiele szans. 
H olenderzy  zwyciężyli 16 : o. S tosunek  ten  w ilości zadanych 
pchnięć w ygląda  zupełnie inaczej. Nasi o trzym ali  60 pchnięć, 
a zadali przeszło dwadzieścia.

D ru gą  walkę stoczyła  nasza d rużyna z A m eryk ą  prze­
gryw ając  w stosunku  12 : 4. Najlepiej z naszej d rużyny  spi­
sywał się dr. Pappee, odnosząc dwa piękne zwycięstwa. P o d  
koniec zamiast Zabielskiego walczył p. Małecki (rezerwa) 
odnosząc piękne zw ycięstwo nad jednym  z najlepszych szer-



m ierzy  a m e ry k a ń s k ic h .  P o  tej  p r z e g r a n e j  z o s ta ła  n a s z a  d r u ­
ż y n a  w y e l im in o w a n a ,  z d a ls z y c h  w a lk .  O g ó łe m  nie o s ią g n ę ła  
d r u ż y n a  teg o ,  co  m o g ła .  W  z a w o d a c h  z A m e r y k ą  m o ż n a  
b y ło  w y jś ć  lepiej.  W s z y s c y  z a w o d n ic y  z w y ją tk i e m  dr. P a p -  
pea, nie w y łą c z a j ą c  W in k l e r a  bili  się  z b y t  n e r w o w o  i nie  w y ­
k o r z y s t a l i  w ie lu  sy tu ac j i .

D o  o s t a te c z n y c h  r o z g r y w e k  w  w a lk a c h  s t a ją  H o la n d ja ,  
W ę g r z y  i W ło c h y .

P ie r w s z e  m ie jsc e  zajęl i  W ło s i ,  m a ją c  n a d z w y c z a j  zac ię te  
w a lk i  z W ę g r a m i ,  k t ó r y m  p rz y p a d ło  d ru g ie  m iejsce.

H o l a n d ja  z a ję ła  t rze c ie  m ie jsce .

Boks.
U d zia ł n aszych  zaw odników .

W a l k i  b o k se r sk ie  o d b y w a ją  s ię  ró w n ie ż  w P a ł a c u  s p o r ­
to w y m .  L ic z b a  u c z e s tn ik ó w  b io r ą c y c h  udz ia ł  w y n o s i  p rz e sz ło  
d w u s tu .  W  w a lk a c h  e l im in a c y jn y c h  w y k a za l i  d hże  p r z y g o t o ­
w an ie  i t e c h n ik ę  A m e r y k a ,  A r g e n ty n a ,  A n g l ja ,  W ło s i ,  F r a n ­
cuzi. Z a w o d n ic y  p o l s c y  zaczę l i  n iez b y t  szczęśl iw ie .  —  Ś w itek  
z o s ta ł  p o b i ty ,  k n o k  —  a u t  w  p i e r w s z e m  s p o tk a n iu  z A m e r y ­
k a n in e m  H a g g e r t y .  A m e r y k a n in  z w y c ię ż y ł  zup e łn ie  n ie s p o ­
d z ie w a n ie  u d e rz e n ie m  w szczękę .  Ś w itek  m ia ł  n a w e t  p r z e w a g ę  
w  w alce ,  j e d n a k  c ios A m e r y k a n i n a  w y m ie r z o n y  b y ł  d o b rz e  
i silnie.

K o n a r z e w s k i  s to c z y ł  w ie c z o re m  d r u g ie g o  d n ia  w a lk ę  
z L a r s e n e m  ( D a n ja )  i p r z e g r a ł  na  p u n k t y  po  zac ię te j  walce. 
D u ń c z y k  jes t  p rz e c iw n ik ie m  s i lnym .  K o n a r z e w s k i  t r z y m a ł  
się  d o b rze ,  j e d n a k  j e s t  on  p o w o ln y  w u d e rz e n ia c h  i s łaby  
techn iczn ie .

E rtm ań ski —  H a g g e rty  ( A m e ry k a ) .
P e c h  zd a rz y ł ,  że i d ru g i  n a s z  z a w o d n ik  z m u s z o n y  by ł  

w a lcz y ć  z g r o ź n y m  A m e r y k a n in e m ,  k t ó r y  j e s t  n a jp o w a ż n ie j -  
Szm k a n d y d a t e m  n a  p ie rw sze  m ie jsce .  E r t m a ń s k i  s p i s y w a ł  się 
d o b rz e  i m ia ł  p o c z ą tk o w o  n a w e t  p rz ew a g ę .  A m e r y k a n i n  r o z ­
p o r z ą d z a  n a d z w y c z a jn y m  u d e rz e n ie m  i o n o  z a d e c y d o w a ło  
o z w y c ię s tw ie .  W a ł k a  b y ła  p r o w a d z o n a  w p r o s t  w s z a lo n e m  
tem pie .  A m e r y k a n in  z w y c ię ż y ł  p o d  k o n iec  d ru g ie j  ru n d y .  
P o m i m o  to  b y ł  E r t m a ń s k i  o k l a s k iw a n y  ż y w o  p rz ez  w s z y s t ­
k ich  w id z ó w .  J e s t  r z e c z ą  p e w n ą ,  że  g d y b y  on w y p a d !  z k a ­
ż d y m  in n y m  p rz ec iw n ik ie m ,  w a lk a  w y g lą d a ł a b y  inaczej .  L o ­
so w a n ie  o b e sz ło  się  tu  z n a m i  s ro g o ,  g d y ż  H a g g e r t y  je s t  
b e z s p rz e cz n ie  j e d n y m  z n a j l e p sz y c h  z a w o d n ik ó w  turn ie ju .

B a r a n .

Redakcję działu bokserskiego 
w piśmie naszem objął 

p. por. Berski.

PIŁKA NOŻNA.
O K RĘG  PO ZNAŃSK I. 

Poznań.
U b ie g ła  niedz ie la ,  to  dz ień  n ie s p o d z ie w a n y c h  r o z c z a r o ­

w a ń .  T K S  (z r e z e rw a m i)  z a g r a ł  b a rd z o  m ie rn ie  i n a  w y n ik  
5 : 1 n a  P o s n a n i ę  z u p e łn ie  nie za s łu ż y ł .  R ó ż n ic a  ■ 1—2 b r a ­
m e k  u w y d a tn i ł a b y  j eg o  p r z e w a g ą  z u p e łn ie  w y s ta rc z a ją c o .  
P o d a n i a  d ługie ,  p r z y te m  b r a k  z u p e łn y  w y k o r z y s t a n i a  sk rzy d e ł ,  
z g r a n i a  m a ło ,  p o d a w a n ia  p i łek  b a rd z o  n ie d o k ła d n e ,  d u ż o  świec,  
n i e p r o d u k t y w n a  p r a c a  „ g łó w k a m i" ,  o to  o b r a z  n iedz ie lne j  g ry  
m is t r z a  p o m o r s k ie g o .  T K S  w id z ie l iśm y  ju ż  c zę s to  i w iem y, 
że  u m ie  g ra ć  inacze j  i lepiej,  n ie w ie m y  p rz e to ,  czy  k iep sk ą  
g rę  je g o  z ło ż y ć  n a  k a rb  re ze rw ,  czy  te ż  n a  z a s to s o w a n ie  się 
do  p o z io m u  g r y  P o s n a n i i ,  k tó r e j  z r e s z tą  p r z y z n a ć  m u s im y ,  
że g r a ła  b a rd z o  am b itn ie ,  szczeg ó ln ie  t e ż  K m ie ć ,  k tó r e g o  
z a z w y c za j  n o n s z a la n c k a  g r a  z b y tn io  razi ła .

D ru g ie  ro z c z a ro w a n ie  p r z y n io s ła  d r u ż y n a  P o lo n i i ,  k tó re j  
p o  p o w a ż n e m  5 : 1 n a d  P o s n a n i ą  p o św ię c i l i śm y  w  o s t a tn im  
n u m e r z e  n a  t e m  m ie jsc u  k i lk a  p r z y c h y ln y c h  s łów .

D r u ż y n a  ta  g r a ła  zup e łn ie  s łabo ,  a w y n i k  z P o g o n i ą  n a ­
z w a ć  t r z e b a  dla niej  k o r z y s tn y m ,  bo  p rz e w a g a  P o g o n i  by ła  
zn aczn a .

•  *•

W  dniu  3. s i e rp n ia  rb. będzie  (w czasie  o d p o c z y n k u  d o p r o .  
w a d z o n e  do n a le ż y t e g o  s tan u )  b o i sk o  W a r t y  m ie j s c e m  walk j  
d w ó c h  w y b i tn ie  • k o m b in a c y jn y c h  d r u ż y n  P o l s k i :  C ra c rw i1 
i W a r t y .  S p o tk a n ie  to  n a le ż y  d o  na jw ię ce j  e m o c y jn y c h  s p o t ­
k a ń  m ię d z y  d r u ż y n a m i  p o lsk im i  i n ie  p r z e s a d z a m y  w  p r z y ­
p u szczen iu ,  że  p u b l ic z n o ść  d o z n a  w s p o tk a n iu  t y m  n ie ­
m n ie j  w ra ż e ń ,  n iż  ich o d n io s ła  w  n ie d a w n y m  s p o tk a n iu  
W a r t y  z P o lo n i a  w a r s z a w s k ą .

20. 7. T . K . S. (T o ru ń ) —  Posn an ia 5 : 1  ( 2 : 1 ) .
D r u ż y n a  to r u ń s k a ,  z n a n a  ze sw y c h  n ie s p o d z ie w a n y c h  

w y n ik ó w ,  o s ią g n ię ty c h  u  siebie , nie  p o k a z a ła  n a m  tej  g ry ,  
jak ie j  się od  niej  sp o d z iew an o .  B y ć  m oże ,  że b r a k  k i lku  d o ­
b r y c h  g r a c z y  w p ły n ą ł  n a  o b n iże n ie  się p o z io m u  g ry ,  za  w y ­
j ą tk i e m  je d n o s te k ,  j e d n a k ż e  b r a k  by ło  d r u ż y n ie  z g ran ia .  P o -  
sn an ia ,  lepiej  z g ra n a ,  p o k a z a ł  g r ę  ż y w ą  i a m b i tn ą ,  lecz  t e c h ­
n iczn ie  i t a k ty c z n ie  b a r d z o  s łabą .

N a  b o isk o  w b ie g a  T .  K .  S. w k o sz u lk a c h  c z e rw o n y c h  
i s p o d e n k a c h  n ieb iesk ich ,  d łu g o  za  n im  w c h o d z i  P o s n a n ią  
w k o sz u lk a c h  W a r t y  —  nie d o s ło w n ie  c o p ra w d a ,  g d y ż  w o b ec  
ró w n y c h  T K S - e m  k o sz u le k  P o s n a n i a  „ w y p o ż y c z y ła "  sz y b k o  
od Z o rzy ,  k t ó r a  g r a ła  p rz ed m ec z ,  k o sz u lk i  z ie lono-b ia łe .  T u ­
ta j  t r z e b a  w s k a z a ć  n a  p e w n e  p rz eo c ze n ie  s fe r  k ie ro w n ic z y c h  
P o s n a n i i ,  k tó r e  w iedząc  j u ż  d a w n o ,  że k o sz u lk i  k lu b ó w  b ę d ą  1 
ró w n e ,  w in n y  się  b y ły  p o s t a r a ć  z a w c z a s u  o inne  koszu lk i ,  
a nie d o p u s z c z a ć  do  tego ,  b y  g ra cz e  ich g ra l i  w  k o sz u lk a c h  
o b c y c h  i p rz e p o c o n y c h .

P r z e d  sęd z ią  p. A d a m s k im  s t a ją  d ru ż y n y :
T  .K.  S.:

O s iń s k i
Ł o w ic k i  ( rez .)  G u m o w s k i  A d o lf  

E ti rschfe ld  L e w a n d o w s k i  P iw iń sk i
O r ło w s k i  C ie szy ń sk i  G u m o w s k i  P .  O lsz e w sk i  Gum ow rsk i  F r .

Wytwórnia artykułów spirtowycb I. PASZKOWSKI i SYHOW IE f u a i i ,  ulica Ł jk iw a  nr. II
Najkorzystniejsze 

źródło zakupu 
artykułów sportowych 

dla piłki nożnej,

tenisu, hokeyu, 
lekkiej atletyki, 

boksu i t. p. 
KIJE HOKEYOW E  
SIATKI TENISOWE

Rakiety tenisowe różnych fabryk o światowej sławie w wielkim wyborze 
Zwracam y uwagę na nasz nowy num er telefonu 2 4 -0 9



Posnaniac
KosźUta Hein Niedzielski Gafttysiąk (rez.) Piłat 

Pawłowski Ninie ć Kuźhiewski
Ratajski Liszkowski

Nowakowski
Goście Zaczynają i uzyskują  już w i miii róg. Piłkę 

'dostaje Rosńańia i p rzeprow adza  p raw ą  s tro ną  szybki atak, 
aafcołkźońy cen trą  Piłata-, z której patLa b ram ka  dla gospo­
darzy. Szybki ten sukces wywtołuje konsternację ,  i tak P o ­
snania  pozosta je  na froncie-. Ataki jej p rzechodzą przeważnie 
p raw ą  stroną. I 'tak centrę  P iła ta  skierowuje Niedzielski 
o s t ry m  strza łem  na  bramkę. Osiński piłkę odbija, lecz atak 
Posnan ii  tak  długo pod b ram ką  kombinuje, aż piłkę o trzy- 

Niedzielski — na spalonym. Jeszcze kilka razy musi 
O sińsk i wkraczać, by usunąć  niebezpieczeństwo. T K S  w resz­
cie uwalnia się z pod przewagi gospodarzy, lewe skrzydło 
podciąga i ładnie podaje  do środka. N ow akow sk i wybiega 
do piłki, lecz obrona  Posnanii naw zajem  sobie zaw adza  i tak 
piłka ła two trafia  do pustej bramki. G ra  się w yrów nuje  i T. 
K. S. także znajduje  się raz po raz  pod świątynią  Posnanii.  
N ow akow ski udalą  rab insonadą broni o s t ry  s trza ł  G um ow ­
skiego. B om ba H irschfe lda  z 30 m. przechodzi nad po­
przeczką. K o szu ta  strze la  Osińskiemu w ręce. Z drażliwej 
sy tuacji podbram kow ej ra tu je  zdecydowanie Liszkowski. P o ­
woli zaznacza  się lepsza g ra  T K S -u ,  tyły  Posnan ii  pracują  
ofiarnie, lecz nie m o gą  przeszkodzić  s trzeleniu  drugiej 
bram ki przez gości. P osnan ia  pomimo usilnych s ta rań  w y ­
rów nać  nie może i tak  kończy się p ierwsza połow a z rezul­
ta tem  2 : 1 dla T K S .

P o  przerwie bierze T K S  odrazu  in icjatywę w ręce. P o ­
snania sporadycznie  tylko podchodzi pod b ram kę gości, lecz 
znajduje  obronę  i b ram karza  na  posterunku. Ł ad ny  rów ny 
atak  T K S -u  kończy  się ładnym  strza łem  G um ow skiego  — 
na aut. W o ln y  za rękę z 20 m. dusi N ow akow sk i szczęśliwie 
na róg, ładnie podany pod  bramkę. P iłkę  odbija k tó ry ś  z P o ­
snanii ręką, lecz sędzia tego nie zauważył. P oznaniacy  nie 
umieją w y ko rzys tać  dobrej sposobności do wyrównania.  O d ­
kop O sińskiego łapie lewe skrzydło i ładnie podprow adza. 
Centrę  zamienia G um ow ski os t rym  strzałem w p raw y  róg 
na trzecią  bramkę.

P rzeg ra n a  Posnan ii  już  jes t p rzypieczętow ana, lecz d ru ­
żyna s ta ra  się w ynik  polepszyć a conajmniej u trzy m ać  grę 
o tw artą .  Mały epizod rozwesela  widzów. O b roń ca  T K S  w y ­
bija piłkę lekko na plac sąsiedni,  i po pew nym  czasie zaczyna 
się g ra  z inną piłką. O b us tron ne  a tak i bez rezu l ta tu  cyfro­
wego przenoszą  piłkę od bram ki do bramki. Obie d rużyny  
gra ją  środkiem, nie umiejąc w yko rzy s tać  skrzydeł. T K S  nie 
umie s t ize lać  do bram ki i często psuje ko rzys tne  mom enty . 
G um ow ski w ypuszcza  piłkę ładnie  na  lewe skrzydło, k tóre  
też zaraz centruje  pod bramkę. N ow akow sk i wylatuje ,  po ­
w sta je  zamieszanie pod b ram ką, a K m ieć zdobyw a ładnym  
strza łem  czw arty  punk t dla gości. K ró tk o  potem  przechodzi 
T K S  ładną kombinację  G um ow ski — Cieszyński i s trzał 
w róg, możliwy zresz tą  do obrony , ustanaw ia  w ynik  o s ta ­
teczny  S : 1. O sta tn ie  m inu ty  gry  należą do T K S , lecz zmiany 
wyniku już  nie przynoszą. Jeszcze ładna obrona  N o w ak o w ­
skiego na  ró g  — i koniec zawodów.

Zwycięstw o gości zasłużone, chociaż nie w tym  s to ­
sunku. Różnica dwóch bram ek by łaby  sprawiedliwsza. Gra 
była  żywa, lecz obie s tron y  w ykazały  wielkie b rak i tech ­
niczne. Stopingu, rac jonalnej g ry  głową, dokładnego  pod a­
wania, p row adzenia  pitki u t. p. nie m ożna  się było dopatrzeć. 
K om binacyjnie  był T K S  lepszy. W  ataku dw ójka  G um ow ­
ski — Cieszyński dobrze  zgrana, re sz ta  d ost ra ja ła  się w zglę­
dnie dobrze. W  pomocy sk ra ją i  dobrzy, ś rodkow y L e w a n ­
dowski pracow ity , lecz nie na sw ojem  miejscu. O b ro n a  słaba, 
b ram k arz  kilkakrotn ie  ładnie bronił. W  Posnanii  w ataku 
najlepszy Niedzielski, H ein  często niepotrzebnie  fauluje, 
skrzydła  względnie dobre na początku, spad ły  później do 
bardzo niskiego poziomu. P o m o c  przeciętna, słabsza  od po­
mocy przeciwnej. O b ro n a  dobra, zbyt o s t ro  idzie do piłki. 
N ow akow sk i n ierówny, bronił ładnie niebezpiecznych rzeczy, 
by w chwilę później przepuścić  ła tw ą  do obrony  pitkę.

Sędzia p. Adamski wywiązał się ze swego zadania do­
brze. Publiczności około 600. 1.

20, VII. Pogoń— Polonia ‘3 : 0 (2 : 0).

S potkanie  towarzyskie . Boisko Pogoni.  Polonia  w y s tą ­
piła z rezerwami, ale również P o g o ń  bez swoich najlepszych:

Tyszlera  i Tewesa. W y n ik  zupełnie sprawiedliwy, pomimo 
bardzo słabej g ry  Pogoni.  P rzez  cały przeciąg g ry  stała 
przewaga Pogoni,  której atak bezradny, nie umiał s trzelać do 
bram ki,  'ą b ra tnkarź  Polonii! kilkakrotńife bronił bard'70 łądpie, 
Nie upraw niało  go to jedhak  db WprbSt fażącfego zachow ania  
się podczas w ykonania  rzutu  karnego, zupełnie słusznie Pogoni 
p rzyznanego. Polonia  miała przecież dość sposobności do 
uzyskania bram ek (choćby tylko dw ukrotnie  przez lewego 
skrzydłow ego przy  pow tarzających  się zupełnie nieum iejętnych 
wybiegach Giergowicza z bram ki Pogoni) jednak napad jej 
zupełnie był bezproduktyw ny i g ra ł  na równi z napadem  
Pogoni na „h u r ra " ;  zgranie napadu u Pogoni jednak lepsze.

W  Pogoni ob rona  dobra (W alczaka u tem perow ał nieco 
sędzia), w pomocy wybija się W iniewicz ofiarną grą  i równie 
ofiarną gadatliwością, napad  słaby, zwłaszcza Friedeł.

W  Polonii — po za bram karzem , obroną  i może jeszcze 
Repetą  w napadzie — na wyróżnienie nikt nie zasługuje.

Sędzia p. Brzeziński.  Publiczności mało, ale meczu też 
nie zareklamowano.

19. 7. Pogoń II. —  Warta II. 1 : 4.
O m istrzostw o klasy B. Boisko Pogoni.  U zyskany  przez 

W a r tę  do p rzerw y wynik zupełnie zasłużony, po przerwie 
jednak W a r t a  słabnie i P o go ń  coK z  więcej ma z gry.

Sędzia p. Śmiglak orjerttował się dobrze w  spalonych, 
jednak  na grę foul, (zwłaszcza W alczaka  w obronie Pogoni) 
nie zw ażał wcale.

20. 7. Posnania II  —  Zorza II  1 : 6 (6 : o).
G ra w pierwszej połowie p row adzona  w dość ostrem  

tempie. Już  w 3 min. zdobyw a Zorza p ierwszą bram kę, n a ­
s tępną  w 6 min. i z karnego  w 8 mini W  drugiej połowie 
sta ła  p rzew aga  Zorzy, jednakże napad jej bawi się z piłką 
miast s trzelać na bramkę. Z winy b ram karza  Jasiewicza zdo­
byw a P osnania  hon o ro w ą  bramkę, s trze loną  do _ pustej 
bramki. Zorza uzyskuje jeszcze dalsze dwie bramki. S to ­
sunek ro gó w  4 : 1 dla Zorzy.

Sędzia p. A.‘ T om aszew ski zadowolił, jednakże me zw a­
żał na pow ta rza jące  się faule Zerbsta. Naw.

Amator —  Ruch 2 :2  (0:1).
W  pierwszej minucie strzela  R uch bram kę, ale A m a to r  

się nie zraża i atakuje ostro , na skutek czego uzyskuje nad 
fizycznie si lniejszym przeciwnikiem s tałą  przewagę. R uch  
w ystąpił bez M aślaka  i K orcza . A m a to r  bez Sołtysiaka  i L o ­
renca. U  obu d rużyn  wyróżnil i  się obrońcy.

OKRĘG TORUŃSKI. ~ ~

Toruń.
10. 7. 8 p. saperów —  D yw izjon samochodów (B yd­

goszcz) 13 : o (o : o).

Zawody o m is t rzo s tw o  D O K . V I I I .  S ilna p rzew aga  8 p. 
Ze s t rony  gości g ra  chaotyczna. W  8  p. b. dobrzy  byli 
Skrzypczak, W o jtak ,  Łysiak  i Kosicki. R o g ó w  5 : 1 dla 8 pi 
saperów.

13. 7- T K S . —  Ł K S  (Łódź) 4 : 2  (o : 1).
Zawody tow arzysk ie  między m istrzam i okręgów. 

W ^pierwszej połowie g ra  m iejscow ych  słaba z lekką przew agą 
Ł K S, dopiero po przerwie i do teg o  po uzyskaniu w y ró w n u ­
jącej bram ki T K S  otrząsa  się i zaczyna  nadaw ać  coraz  szyb­
sze tem po, tak  goście w k ró tk im  czasie spuchli,  i w  krótk ich  
odstępach  czasu uzyskuje  dalsze trzy  bramki. J ed n a  jede­
nastka strze lona  była p ro s to  w ręce bram karzow i, oprócz
szyński I i Łozicki i ŁICS O tto  i K araś ,  Sędzia por. G ó tt
i piłka idzie poza linję. Z miejscowych wyróżnili  się Cie­
szyński I i Łozicki, 'z Ł K S  O tto  i K araś .  Sędzia por. G ótt
dobry.

17. 7. T K S  komb. —  8 p. sap. 7 : 2  ( 2 : 0 ) .
_ Z aw ody tow aryskie .  Z T K S  dobrzy  G um ow ski I I ,  Cie­

szyński I I ,  z 8 p. W o jtak ,  Skrzypczak  i Łysiak.

19. 7. 8 p. saperów —  Baon radiotełeg. (Grudziądz)
5 : 1  (1 : o).

M is tros tw o  D O K  V I I I .  P om im o silnej p rew agi 8 p sa ­
perów  naogół g ra  słaba. R ogów  8 : 1 dla 8 p. sap. Ka



Bydgoszcz.
19. 7. Polonja I —  62 p. p. 2 : 1  (2 : o).
Zawody treningowe. Po lon ja ,  k tó ra  w ystąp i ła  z 3 junio­

rami, p rzeds taw ia ła  się niespodziewanie dobrze. O d ostatniej 
g ry  na terenie bydgoskim, widać postęp  o całą klasę, k tó ry  
zawdzięcza sum iennem u tren ingow i pod k ierunkiem  p. Śli­
wińskiego. Stopingi, mijanie, kombinacja  i ustawianie  się 
idzie już dobrze, b rak  n a to m ias t^w yk oń czen ia  p o db ram ko ­
wego i ambicji , szczególnie w napadzie. Poza tem  grożą  nie­
k tó rzy  gracze zm anierow aniem  się zwłaszcza lewa s tro na  
ataku.

T y m  dw om  w adom  zawdzięcza 62 p. p. k orzy s tn y  wynik. 
P o d łu g  przebiegu g ry  bowiem, k tó ry  sta ł  pod pew ną przew agą  
Polonji,  powinien być rezu l ta t  znacznie wyższy. P o za tem  
sprzyjało  szczęście b ram karzow i w ojskow ych, mimo że 
w szystkie  b ram ki dnia były możliwe do obrony. W ojsko w i 
uzyskują  hono ro w y  punk t z szybkiego przeboju  pod koniec 
gry, gdy  p rzypadło  P o lon ji  grać  bez b ram karza  B uczko­
wskiego, którego: w stanie bezprzy tom nym  z boiska znieść 
m usiano; p rzy  zby t śm iałym i technicznie n iew ykończonym  
wybiegu zderzył się z p row adzącym  piłkę Żukowskim. U r a ­
tow anie  bram ki kosz tow ało  za w ysoką  cenę.

D ru ż y n a  zwycięzka g ra ła  cała dobrze z małemi w y­
jątkami, szczególnie podobał się jun jo r  na lewej pomocy 
i w zorow a w spółpraca  obrońców , której do tąd  nie było wo- 
góle. W ojsk ow i przedstawili  zespół jednoli ty  z słabemi sk rzy ­
dłami. P o za  danemi fizycznemu, k tó rych  używali nieraz nad­
miernie, ustępowali Polonji pod każdym  względem. Sędzia 
średni,  o dobrej woli. a.

G niew kow o.
20. VII. I „Lechja" (Toruń) —  I K. S. „Gniewkowo"

(Gniewkowo) 1 : 2  (0 : 1).
Technicznie  lepsi goście, k tó rzy  przegrali  tylko z po ­

w odu bardzo p iaszczystego boiska. Sędziował bardzo u w aż­
nie p. K uźmiński.

I (jun.) K. S. „Fortuna" Inowrocław —  I O. P. N. „Sokół" 
2 : 2 (2 : 1) .

D ru ż y n y  w ystąp iły  w następujących  składach:
F o r t u n a :  Jas ińsk i ;  T hom as,  B asandow sk i;  Kubicki 

Lubiński,  Im ilkow ski ,  Borowiak. Klimek, Snopek, Krenc, Filar,
S o k ó ł :  S tas iak; K uźmiński,  R ado ła ;  Skrzypczak, K api-  

wąs, L enke ;  W ylandow ski ,  Andrzejewski, Rosiński, K ryg ie r ;  
Makała.

F. w ystąp i ła  z 3 rezerwami. S. zaś w komplecie.
Gra od sam ego początku  z znaczną przew agą  F., k tó ra  

p rzew yższała  gospo darzy  pod k ażdym  względem. G ospodarze 
tylko w ynik  rem isow y zawdzięczyć m ogą  sile fizycznej,  jakiej 
praw ie  że cały zespół w grze nadużyw ał oraz bardzo p iasz­
czystemu boisku.' No, i wielką rolę odegra ł  sędzia, k tóry  
w p ro s t  pojęcia o p row adzeniu  g ry  nie miał.

R o gów  6 :2  dla gości. Br. Sn.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 
Katowice.

15. 7. Pogoń (Katowice) —  Florisdorf (Wiedeń) 2:8 (1:4).
L edw o m am y  po za sobą bolesną p orażkę  E. F. C. 

K a to w ic  z W a r t ą  poznańską, a znowu jeden z prow adzących 
zespo łów  katowickich musiał pogodzić się z wcale niehono- 
row ą klęską.

Grę p row adzono  wobec licznie zgrom adzonej publiki. 
Już  po kilku m inutach gry  zdobyw a P og oń  niespodzianie pię­
kną  bram ę główką. Radość  nie trw a  długo, gdyż goście 
w yrów nują , nie zadaw ala ją  się jednak  tą b ram ką, gdyż po 
chwili zyskują  prowadzenie. Z rzutu 'wolnego zdobyw a śr. n. 
następnie  is tną bom bą 3-cią b ram kę  dla sw ych barw, do 
prze rw y  zaś ustanaw ia  ten sam gracz wynik 4 : 1.

D o  p rzerw y  pokazali goście już ładną grę, po przerwie 
jednak  jeszcze piękniejszą. D użo  pisać o grze nie można. 
Była to  g ra  w k o tk a  i myszkę, kotkiem  był F lorisdorf ,  a bie­
dną znękaną m yszką  Pogoń . N ieudolność  P ogon i  tak wyszła 
na jaw, że publika głośno w ybuchała  śmiechem. M ając takiego 
przeciwnika mogli wiedeńczycy pokazać całą swą sztukę. 
Zwłaszcza grę  ś rodkow ego napastn ika  w iedeńczyków oklaski­
w ano  frenetycznie, (a środek  napadu  gości był najlepszym  na 
bo isku; takiego śr. napadu  na G. Śląsku jeszcze nie widziano).

W iedeńczycy  uzyskują  bez w ysiłku  jeszcze 4 gole, a zde­
sperow ana P o g o ń  zdobywa jeszcze jedną bramkę.

Goście zostawili dobre wrażenie. D em ons trow ali  piękną 
grę w piłkę nożną, chociaż z Pogonią .znow u p raca  tak  trud ną  
nie była. Nieszczególne jednak  wrażenie robił zmięty, b rudny  
ubiór.

P og oń  zupełnie zawiodła. W idać  było, że d rużyna  miała 
swój słaby dzień. W iększość  b ram  ma na sumieniu obrona, 
k tó ra  była wobec w iedeńczyków zupełnie bezsilna. P om o c  
kiepska. N apad  bardziej zadawalał. W szy scy  gracze, zdaje 
się, że w dniu tym g łow ę potracili.

P an  ICośicki w roli sędziego zupełnie zadowolił.

20. 7. Morawska Ostrava (Czechosłowacja) —  Diana (Kato­
wice) 0 : 0.

P o  sw ym  sobotn im  wspaniałem zwycięstwie w K rólewskiej 
H ucie  nad zespołem m ias tow ym  (złożonym przeważnie z „Z je ­
dnoczonych  Graczy", a 2  ty lko  z „A m ato ró w "  w stos. 8 :1 (:), 
spo tkała  się d rużyna  czeska z D ianą. Goście w drugim dniu 
zawiedli, choć trzeba przyznać, że D iana  była zupełnie innym 
przeciwnikiem, niż zespół m ias tow y  w sobotę.

Do połow y p row adzono  grę p rzew ażnie  na ś rodku boiska. 
Szczęście nic chce sprzyjać żadnej partji , a dwie pewne bramki 
broni doskonały  pr. obrońca  Diany. P o  przerwie uwidocznia 
się p rzew aga czechów, k tó rzy  jednak  cierpią na hyperkom - 
binację i nie posiadają zdrow ego strzału  do bramy. Swoją 
d rogą  Stab ik  w bram ce Djany, jes t zaporą, n iweczącą szereg 
strzałów. W  ten sposób gra  kończy się bezbram ków o, cho­
ciaż czesi zasłużyli sobie na zwycięstwo.

D rużyna  czeska jes t wcale dobrą i pozostawiła  dobre 
wrażenie, chociaż brak  jej w pew nych  m om entach  twardości. 
Do wspanialej g ry  W a r ty  czy F lor isdorfu  jeszcze nie dorosła.

D jana  pow raca  do formy. „S ta ry "  Stabik w  bram ce 
s tanowi .zawsze jeszcze solidną klasę dla siebie. Bardzo dobrze 
spisali się obaj obrońcy. S łabszą była linja pomocy, a s ła­
bym napad. Jedynie  Lub ina  na śr. napadu się w yróżnił .

I. L.i

Królewska Huta,
16. 7. Floridsdori (Wiedeń) —  Amatorski 0 : 2 (0 : 0).
G ra o tw a r ta  i poniekąd przew aga A m atorów . Zaraz 

z początku przeprowadzają ,  am ato rzy  kilka zagrażających  
bram ce wiedeńczyków  m om entów , lecz nic nie uzyskują  z (po­
wodu złego ustawienia się środkow ego ataku, nie celnych 
s t rz a łó w  i dobrej obrony. A tak  W iednia  dobrze pracow ał,  
na tom ias t  o b rona  A m ato rów  jeszcze lepiej, gdyż t r zy m ała  się 
tych, od k tó rych  przew idyw ała  niebezpieczeństwo, a wiedziała 
to  z gó ry  w K atow icach. D uda I: na środku  pom ocy w y ró ż ­
niał się na boisku i strzela ł także na bram kę  W iednia ,  p o ­
mimo, że nie jest to jego metodą. W  pierwszej połowie gra ją  
A m ato rzy  bez Szymaly, zastąpił go Balcer. W  drugiej p o ­
łowie wstępuje  Szym ała  żywo oklask iw any  na boisko i ogó l­
nie oczekiwano lepszej kombinacji  ataku. Je s t  p raw dą,  że 
tenże s tw orzy ł pod b ram k ą  W iednia  kilka dobryęh  pozycji , 
że ale lepiej gra ł  jak Balcer, tego nie m ożna powiedzieć, T a k  
sam o wiedeńczycy wymienili jednego  gracza  i tenże był o wiele 
lepszym od poprzedniego. B ramki strzelili D uda  I I  i Klosek. 
Sędziował p. Reguła  bardzo  dobrze. Publiczności ako ło  3000. 
R ogów  6 : 4 dla A m atorów .

19. 7. K. S. Morawska Ostrawa —  Zespół Król. Huty
8 : 1 (2 : 0). Z pow odu wyjazdu A m ato ró w  w dniu 20. 7. do 
Gliwic oddali ci do pow yższych  zaw odów  tylko b ram karza  
z d rużyny  pierwszej, zaś P a lę  i Balcera z rezerwy. R eszta  
d rużyny  króIewsko.huckiej sk ładała  się k lubów  klasy  B., jak 
Zj. P. S. i Polonii,  P odczas  całej g ry  przew aga po stronie  
O straw y , k tó ra  się wcale nie wysilała, ażeby pokonać prze­
ciwnika. Sędziował p. L aband  i opisanie jego sędziowania 
zajęłoby 2 stronice druku. N adm ieniam  tylko to, że zgubił 
na boisku „piszczek" i raz leciał za graczem, mówiąc do niego: 
„Entschu ld igen  Sie'nen M oment, „F re is toss" ,  gdyż  nie p rze ­
rywa! g ry  i sędziował bez gwizdania.

Gliwice.
20. 7 . Amatorski (Król. Huta) — Vorwarts 5 : 2 (2 : 2).
W  pierwszej połowie gra  A m atorsk i w stronę  słońca. 

W  drugiej połowie a takują  A m ato rzy  bezustannie  i s trzelają 
dalsze trzy  bramki. Nadmienić  należy, że wielkie ro zg o ry ­



czenie  n a s t ą p i ło  u f a n a ty k ó w  g l iw ick ich  z p o w o d u  p r z e g r a n ia  
z a w o d ó w  p rz e z  m is t r z a  n iem . G ó rn .  Ś ląska ,  p o d c z a s  g d y  20 
m in u t  po  ro z p o cz ęc iu  p r o w a d z i ł  0 : 2 .

Sędz ia  b y ł  n ie c o  p a r ty jn y m .  W id z ó w  o k o ło  500 ( sk ro m n a  
1 iczba) .

OK RĘG  K R A K O W SK I, 
K raków .

U b ie g ła  n iedz ie la  m in ę ła  w  K r a k o w ie  sp o k o jn ie  bez  ż a d ­
nej a tra k c j i .  P o z a  17- m in u to w ą  d o g r y w k ą

20. 7. P o d g ó rze  —  M akkabi 
o m i s t r z o s t w o 'k l a s y  B. k t ó r a  z a k o ń c z y ła  się  w y n ik ie m  0 : 0, 
nie b y ło  ż ad n e g o  w a ż n ie js z e g o  sp o tk a n ia ,  d la te g o  te ż  z t e m  
w ię k sz ą  n iec ie rp l iw o śc ią  o c z e k iw a n e  są  w t o r k o w e  z a w o d y  
W is ły  z R a p id e m  w iedeńsk im .

19. 7. Z w ierzyn ieck i K . S. —  K o ro n a  3 : 0 .
B o isk o  M a k k a b i .  M is t r z o s tw o  kl. B. K o r o n a  m im o  p r z e ­

g ra n e j  g r a ła  ładn ie j  i ty lk o  s ła b y  b r a m k a r z  b y ł  p r z y c z y n ą  
k lęski.

S ędz ia  p. K a łu ża .
20. 7. K o ro n a  —  Ż. R . K . S. 91 : 1 (4 : 1).
B o isk o  M a k k a b i .  M i s t r z o s t w o  kl. “B.
Ż R K S  ju ż  w  p ie rw sze j  m in u c ie  z d o b y w a  b r a m k ę  z rz u tu  

k a rn e g o ,  p ó źn ie j  je d n a k  nie d o c h o d z i  zup e łn ie  do  g łosu .
Sędz ia  p. R e y m a n n .
20. 7. K o ro n a  I I  —  P o d g ó rze  I I  0 : 1 .  ka.

T arnów .
12. 7. Ż. M. S. —  Jutrzenka 1 : o (1 : o).
Z a w o d y  o m i s t r z o s t w o  kl. C. p r z y n io s ły  z w y c ię s tw o  

ŻM S-ow i,  t a k  że t e n  w y b i ł  się n a  d r u g ie  m ie jsc e  w  m is t r z o ­
stw ie .  J e d y n ą  b r a m k ę  u z y s k a ł  lew y  ł ą c z n ik  zu p e łn ie  p r z y ­
p a d k o w o .

12. 7. M etal —  Z o rza  5 : 2  ( 0: 2 ) .
Z a w o d y  o m i s t r z o s t w o  kl.  C. W y n ik  o d p o w ia d a  zup e łn ie

s to s u n k o w i  sił. Z o rz a  w p ie rw sze j  p o ło w ie  a m b i tn ą  g r ą  d o ­
p r o w a d z i ł a  w y n ik  na  2 : o, lecz w d ru g ie j  p o ło w ie  sp o czę ła  
n a  l a u ra c h ,  t a k  że M eta!  zu p e łn ie  o p a n o w a ł  g r ą  i w y sze d ł  
zw ycięzko .

13. 7. T arn o w ia  —  B ochn ia 10 : 2 (5 : o).
O  m is t r z o s t w o  k la s y  B p o d o k r ę g u  T a r n o w s k ie g o .  Zły 

s t a n  b o i sk a  B o c h n i  zm u s i ł  tę  o s t a tn i ą  do> r o z e g r a n ia  z a w o d ó w  
r e w a n ż o w y c h  ró w n ie ż  w  T a r n o w ie !  T a r n o w i a  o s ła b io n a  b r a ­
k iem  Z iem iana ,  g r a ł a  dobrze ,  chcąc  p o k a z a ć ,  że m is t r z o s tw o  
się jej  s łu szn ie  n a leży ,  B o c h n ia  p a k a z a ła  g rę  o wie le  lep szą
niż  n a  p o p rz e d n ic h  z a w o d a c h  i nie z a s łu ż y ła  na  t a k  w y s o k ą
p r z e g r a n ą ,  p r z y c z y n i ł  się d o  t e g o  wie lce  sęd z ia  p. B r a n d  
z K r a k o w a ,  k t ó r y  u zn a ł  6 b r a m e k  z d o b y ty c h  p rz e z  T a r n o -  
wię  z w y r a ź n y c h  sp a lo n y ch .

14. 7. W . K . S. 16 p. p. —  5 p. u. 1 : 5  (o : 2).
N i e s p o d z ie w a n a  k lę s k a  16 p. p. T . H.

C zęstoch ow a.
12. VII. M akkabi —  Polonia (komb.) 0 : 0.
12. VII. Sport — B .ark och ba 2 : 1 (1 : 1). G ra  z lek k ą  

p r z e w a g ą  S p o r tu .
12. VII. 7 pap. —  25. p. p. (Piotrków) 2 : 1  (2 : 0).

Z a w o d y  o  m is t r z o s tw o  dyw iz ji .  G ra  p rz ez  ca ły  czas n u d n a ,  
p r o w a d z o n a  z p r z e w a g ą  25 p. S ędz ia  p. S m o c z y ń s k i  dobry .

OK RĘG  LW O W SK I,
L w ów ,

A m ato rzy  (W iedeń) —  Pogoń.
12 7. 1 : 0  ( 1 : 0 ) .  13. 7. 2 : 0  ( 1 : 0 )

G o śc in a  m istrza A u strji m ia ła  s t a n o w ić  c lou  sezonu .  T o  
też  wiele p u b l iczn o śc i  z je ch a ło  z le tn isk ,  t u r y ś c i - m a tc h o w c y

rzuci l i  n a  2 d n i  k o c h a n e  sw o je  g ó r y  Ław o .cznego ,  S ław sk a ,  
T a t a r o w a  i W o r o c h t y ,  b y  b y ć  ś w ia d k a m i  g i g a n ty c z n y c h  z m a ­
g a ń  sw o ic h  f a w o r y tó w  z d r u ż y n ą  n a jb a rd z ie j  s t y lo w o  g r a ją c ą  
na  k o n ty n e n c ie .  Z aw ied li  się ty lk o  w  n a d z ie j i  zo b ac ze n ia  
z a ż a r te j  w a lk i  —, lecz  z o b ac zy l i  w , rz e c z y w is to ś c i  k l a s y c z n ą  
g r ę  w  p iłkę  nożną .

C óż  m o ż n a  o A m a to r a c h  pow ied z ieć? !  —  p ra w d z iw i  
m is t r z e  sw ego fachu. S k o ń c z o n a  t e c h n ik a  w  o p a n o w a n iu  
piłki,  p r e c y z y jn ie  o b l iczo n e  r z u ty  g ło w ą ,  z n a k o m i ta  ta k ty k a ,  
k t ó r e j 'w y n i k i e m  b y ło  w sp a n ia łe  u s ta w ien ie  się  g ra cz y .  O w o ­
c em  tak ie j  t a k ty c z n ie  d o b re j  g r y  j e s t  p rę d sz e  o s iąg n ięc ie  celu 
m n ie j s z y m  n a k ła d e m  p r a c y  f izycznej .  A le  do  t e g o  n ie z b ę d n ą  
j e s t  p r a c a  m ó z g o w a  d ru ż y n y .  T o  w ła śn ie  n a m  p o k a z a l i  m i ­
s t r z o w ie  a u s t r ja c k i e j  p i łk i  —  to  w ła śn ie  e n tu z j a z m o w a ło
4- ty s ię c z n ą  p u b l iczn o ść .  T a  w s p a n ia ła  k o m b in a c ja  —  b ą d ź  
p rz y z ie m n a ,  b ą d ź  to  p ó łw y s o k a  — p re c y z y jn ie  o d d a w a n y m i  
p a s s in g a m i  z aw sze  do  g r a c z a  na j lep ie j  u s t a w io n e g o  a n a j ­
m nie j  o b s t a w io n e g o  w., ł ą c zn o ś c i  z ca łą  ich s z tu k ą  p i łk a r sk ą  
b y ła  n a j l e p s z y m  ś r o d k ie m  p r o p a g a n d o w y m  piłki nożnej .

P r z y j e c h a l i  b ez  P o p o v i c h a  (oibr.), J e n o  K o n r a d a  (śr. 
p o m .)  i s ły n n e g o  „ k ró la  f o o tb a lo w e g o "  'Schaffera .  M im o  
te g o  nie m o ż n a  mó.wić o r e z e r w o w y c h ,  b o  m a j ą  g r a c z y  r ó ­
w n o r z ę d n y c h  sw o im  r e p re z e n ta c y jn y m ,  k t ó r z y  n i e j e d n o k r o ­
tn ie  b io rą  u d z ia ł  w w a ż n y c h  sp o tk a n ia c h  m is t r z o w s k ic h .  
Ż a ło w ać  je d n a k  na leży ,  że nie w id z ie l iśm y  z n a k o m i te g o  S c h a f ­
fera .  —  Z a  c en ę  2000 d o l a r ó w  P o g o ń  m ia ła  p r a w o  ( p r z y p u ­
s z c za m )  z a s t r z e c  sobie  u d z ia łu  w s z y s tk ic h  „g w iazd " .

W y s t ą p i l i  w  sk ła d z ie :  L o h r m a n n  (d a w n ie j  Spv .  F i i r th ,  
rep r .  N ie m ie c )  —  T e n d le r ,  K o v a r a  —  H i t l ,  W e g n e r ,  G e y e r  — 
H ie r l i in d er ,  V e ce ra ,  K a lm a n ,  K o n r a d ,  S v a to sc h ,  C u t t i  ( ca ły  
n a p a d  r ep r .  A u s tr j i ) .

C a ło ść  d r u ż y n y  w y k a z a ł a  t y p o w ą  g r ę  w ie d eń sk ą .  P r e ­
c y z y jn a  w s p ó łp r a c a  p o m o c y  z n a p a d e m  —  ale g r a  j a k  z w y k le  
p o w o ln a  i b ez  tem pa .

Z n a k o m i ty m i  byli  K a l m a n  i o lb rz y m i  L o h r m a n n ,  p i e r w ­
szego  dn ia  S v a to sc h .  P o z a t e m  w y b i ja l i  się sk ra jn i  p o m o c n ic y  
( z w ła sz c z a  H i t l )  o ra z  c a ły  n a p ad .  J e d n a k  s ły n n y  lew y  s k r z y ­
d ło w y  C u t t i  z t r u d n o ś c ią  ty lk o  d a w a ł  sob ie  ra d ę  z H a n k e m .  
— P o z a te m  c a ła  d r u ż y n a  g ra ła ,  że t a k  p o w ie m ,  lekko .  W  s o ­
b o tę  b a g a te l i z o w a l i  so b ie  p rz e c iw n ik a ;  w  niedz ie lę  p o ję l i  g rę  
w ięce j  p o w a żn ie ,  ale je s zc ze  nie p ra c o w a l i  z b y t  wiele  na  
s t r z e lan ie  b ra m e k .  M ia łe m  w ra że n ie ,  że p rz y je ch a l i  sobie  
w y p o c z ą ć  w  g r a c h  z P o g o n ią  po  z n o jn y c h  z a w o d a c h  o - m i ­
s t r z o s t w o  i p u h a r .

P o g o ń  zaś  nie u m ia ła  ich z m u s ić  do  w alk i.  N ie  dz iw ię  
się. —  J s e t  to  d r u ż y n a  p r z e m ę c z o n a  i nie m o że  g ra ć  z tak im  
t e m p e r a m e n t e m  j a k  je s zc ze  p rz e c iw  M a k k a b i  b e rn eń sk ie j .

G d y b y  P o g o ń  b y ła  o s ią g n ę ła  sw ą  p e łn ą  f o r m ę  —  p rz y  
takie j  g r z e  A m a to r ó w ,  bez  chęc i  d o  p r a c y  —  m o g ła  z w y ­
c ięży ć  m is t r z a  A u s t r j i  lub t eż  z m u s ić  g o  do  w a lk i  o z w y ­
c ię s tw o .  Ciężkoi m u s ia ła  w a lcz y ć  o z w y c ię s tw o  z  M a k k a b ią  
i r e z u l t a t  5 : 4 m ó w i ł  s a m  o tem p ie  g ry ,  d y sp o z y c j i  o b u  n a ­
p a d ó w  i z a ż a r te j  walce .

1 : o i 2 : o z A m a to r a m i  —  to  w y n ik i ,  k tó r e  w c a le  nie 
m ó w ią ,  że g r a ły  pr-zeciw sob ie  d r u ż y n y ,  m a ją c e  m o że  na j le p sze  
l in je  n a p a d ó w  w sw o im  p a ń s tw ie .  I n a c z e j  zaś  nie m o g ło  
być ,  bo  a ta k  P o g o n i  a b so lu tn ie  p rz e m ę c z o n y .

W a c e k  K u c h a r l  z az w y c z a j  u o so b ie n ie  p ra c o w i to śc i ,  g ra ł  
w ięce j  niż  s łabo.  B acz  w y r ó ż n ia ł  się  t e c h n ik ą  i p r z e t r z y m y ­
w a n ie m  n ie p o t r z e b n e m  piłki. —  D o b r ą  b y ła  lew a  s t r o n a  n a ­
p a d u  dr. G a rb ień  —  Słoneck i .  P o m o c  b ez  F ic h t la ,  za to  
z H a n k e m  (z Ł. K . S.) n a  p ra w e j  s t ro n ie ,  k t ó r y  z a p o w ia d a  
się  zn ak o m ic ie .  B a rd z o  d o b r y  to ck l in g  i m ą d r a  o fe n zy w n ie  
g r a  —  o to  j e g o  d o ty c h c z a s o w e  za le ty .  N ie  u le g a  w ą tp l iw o śc i ,  
że w y r o b i  s ię  na  b. d o b r e g o  p o m o c n ik a .  O b r o n a ,  g r a ją c a  
b a r d z o  o f iarn ie ,  do b ra .  W y r ó ż n i a ł  się sp o k o je m ,  t e c h n ik ą

f*  A  JUt 1P T? A  a r t y k u ł y  F O T O G R A F I C Z N E  P R Z Y B O R Y  s p o r t o w e  
Ł -  l \ r i  P O Z N A Ń ,  U L . F R . R A T A J C Z A K A  N R . 3. T E L E F . N R . 5341

p o le c a  w s z e lk ie  p r z y b o r y  sp o rt, d o  p i ł k i  n o ż n e j, l e k k i e j  a tle ty k i, h o c k e y u , b o k s in g u , te n n is u , p a la n ta  itd.

W ie lk i  w y b ó r !  Z a m ó w ie n ia  z a ła tw ia  s i ę  o d w r o tn ie  i a k u r a fn ie . C en y  p r z y s tę p n e !
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i rozumną^ g rą  Olearczyk — dzielnie sekundow ał mu młody 
Nauer, k tó ry  czyni znaczne postępy i k tó rem u  m ożna p ro ro ­
kow ać dobrą  przyszłość. Lachow icz  w bram ce bardzo nie- 
łłĘWby — puścił ła twą do o brony  jedyną bram kę pierwszego 
dnia.

Publiczności (mimo konkurencyjnych  zaw odów  H akoah  
— H asm onea)  w sobotę  około 4000. W  niedzielę 5000 pu­
bliczności było świadkami uroczystego  poświęcenia nowej 
try bu ny  na 1700 osób. — P ogoda  w  oba dni dopisała.

P ierwszego dnia sędziował bardzo  dobrze inż Dudryk. 
W  niedzielę kpt.  B ilor sędziotwał na  ogół dobrze, jednak  nie 
bez błędów oraz  całkiem zbędnej kurtuazji dla gości. Miał 
jeden ze swoich s łabszych dni i nie opanow ał g ry  tak  zdecy­
dowanie jak  to  często m ożna u niego b. r. obserwować.

7. 7. Akademicki Boldklubben (Kopenhaga) —  Pogoń  
1 : 3  (o, : o).

M istrz  D anji okazał się d rużyną rzeczywiście bardzo 
dobrą. W zo ro w e  techniczne opanow anie pitki i doskonałe 
wykształcenie  taktyczne. Ł adne kombinacje były efektem 
myślowej p racy  graczy. W id ać  było inteligencję w grze ■— 
czemu się dziwić nie można, bo był to. A. Ż. S., ale mistrz  
swego państwa. Gra g łow ą dobra, w strzałach dobfzy do 
przerwy. P o  przerwie cała d rużyna okazała oznaki przem ę­
czenia (w  sobotniej grze z M akkabi w Bernie 2 : i i podróż 
z Berna) i nie w y trzym ała  narzuconego jej przez Pogoń  
tempa.

P og oń  do  p rzerw y  słaba, po pfzerwie rozruszała  się 
l po straceniu w 21 min. bramki z rzutu  karnego  bOz-Wija 
szalone tempo. Gra prow adzona  ambitnie i — co najw ażnie j­
sza -  celowo bez cienia egoizmu dała w rezultacie Pogoni 
3 b ram ki (Bacz w yrównał,  dalsze dwie strzelił W acek)
1 piękne zwycięstwo...  pierwsze w. h  b: — D ru g a  połowa ,dała 
licznie zgrom adzonej publiczności (wyżej 3O0Ó) zadówoleme 
taktyczbie  piękrią grą.

Hakoah (Wiedeń) —  Hasmonęa,
13- 7 - 6 : i (3 : o).

W  miejsce silnie rek lam ow anych  w niedzielę zawodów 
o „puha^r" Rudolfshtigel ■— H ak oah  z powodu braku  zgody 
Austr .  Zw. P. N. tta te zawody gra ła  H asm onea  rew anż 
z H akoahem , W  MakOah gra ł  słyiiriy olimpijczyk węgierski 
były gracz F. T, Ę. Lis.enlibffer jakir. półl.fewy; .poiprawego 
g ra ł  S ch w arz  dbwiiiej (F. T . Ć. i M akkabi berneńska).  HaS- 
Wóiiea Stawiała opór  ile mogła swemu przeciwnikowi, k tó ry  

grach z H asm o neą  dał w ypoczynek swej drużynie  po cięż­
kim sezonie o m is trzos tw o  (H ako ah  zajęła 6-te miejsce). 
Nie jes t to już ta  daw na w spaniała  drużyna, k tó rą  L w ów  
w poprzednich la tach oglądał. — Ale i H asm . stanowiła  wcale 
pow ażnego  przeciwnika; porobiła znaczne postępy  — widać 
racjonalną  pracę. O drużynie H asm . napiszę po jej g rach 
z R apidem  wied. — Publiczności w sobotę około 1 i pół tys., 
w niedzielę mniej.

17. 7. 10 p. p. —  54 p. p. (Tarnopol) 3 :0  (0 :0 ).
O m istrzos tw o  D O K . VI.
19. 7. Rapid (Wiedeń) —  Hasmoniea 8 : o.
19. 7. 19 p. p. —  6 baon sanit. 5 : 1  (1:0 ).
19 p. p. zobyw a tem sam em  m is t rzos tw o  D O K  VI.
20. 7. Pogoń —  Polonia (Przemyśl) 1 : 1  (1 : 1).
Obydwie d rużyny  z rezerwami.
20 7. Rapid (Wiedeń) —  Hasmonea 7 : 2  (3:0 ).

Jarosław .
' 12. 7. K. S. Pogoń I —  Ż. K. S. „Dror“ II  6 : 8 (3 : o).

Zawody towarzyskie . Boisko Łączn.
D ro r  z 3-ma graczam i I drużyny, gral poniżej wszelkiej 

krytyki. W  5‘ strzela Gałusza 1 gola dla Pogoni. W  5' pó ­
źniej uzyskuje tenże sam  gracz 2 gola (z karnego).  P o d  k o ­
niec pierwszej połowy, tenże sam gracz  w trąca  piłkę do 
„św ią tyn i"  D ro ru  (b ram k arz  z I d rużyny  miał zły dzień). 
Pauza. 3 : o dla Pogoni.  R ogów  1 : 1.

P o  pauzie „P o go ń"  często atakuje  i G ałusza  pakuje 4-go 
gola (3*)- D ro r  zaczyna się ruszać, ale b rak  mu strzelców 
w napadzie. W  kilka m inut później z w ypracow anej pozycji 
uzyskuje  A rend  9-go gola (6‘). W y n ik  us ta la  dopiero  Sidorko 
w 8‘. D ro r  dąży do uzyskania  bodaj h on orow ego  gola, ale 
o b ro n a  i pomoc Pogoni n iweczy ich ataki. R o g ów  3 : I łą­
cznie 3 : 2 dla zwycięzców, Sędzia p. Ringel dobry.

13. 7. Ż. K. S. „Hagibor" II  (P rzem y!#  -Ł- S.! K- &  „Ja- 
roslavia“ I o : o.

M istrz  kl. C. Boisko 3 p. p. O  godź. 3 s ta ją  d rużyny  
przed sędzią p. Malawerem w następnych składach:

, H ag ib e r  II: Reben, K neppel I, K neppel I I ,  Weiss,
F ran k fu r t , -  Jólleit (też;) , Rubinfeld, H is ter ,  Schwarz, K nech t  
(rez.), Reif (rez.). ,,

Jarosłavia: Chruszcz, K ró l ff ,  Korrzek,- Borowiec,
K rongolewski, K rall I (rez.), K ie jha  (rez.), Kriilf  I I /  Gałusza, 
Jesionka, Kołcz, Zaczyna J.

Jaroslavia  bierze tem po od razu. D ob ra  obrona P rze ­
myśla niweczy ich ataki. Po  pauzie obie d rużyny  g ra ją  
ostro. Jesionka idzie na obronę i tem  w zm acnia defenzywę 
Jaroslavii.  Rogów  4 : 3 dla H agiboru . Sędzia p. M alawer 
(P rzem yśl)  dobry.

13- 7- 2 p. a .p. (Kielce) —  3 p. p. („Trzeciak") o : 2 
( 0 : 2 ) .

Mistrz, 2 Dyw, Legjonów . Boisko 3 p. p. P ierwsze mi­
nu ty  to  wspólne zapoznawanie się. W  8‘ i io ‘ strzela  Gom- 
plak 2 gole. W y n ik  ten pozostaje  niezmieniony. 2 p. a. p. 
a takuje  często do pauzy 2 p. a. p. fauluje, ale nie może zdobyć 
honorow ego gola. S tosunek  rogów  7 : 3 dla 3 p. p. odpowiada 
jego stałej przewadze. Sędzia kpt.  H e lp e r  dobry, S.

OKRĘG WARSZAWSKI,
W a r s z a w a ,  1 1 i " %

19: 7; Dwudniowy turniej piłkarski.
W acitef -  Polonia 1 : 1 (0 : 1).
G ra ’obu drużyn  porów naniu  z g rą  A m ato rów  nie s ta ła  

na zbyt wysokim poziomie.
W  pierwszej połowie lekka przew aga W a c k e r ‘a, lecz 

Polóńir udaje się uzyskać p iękną b ram kę przez M alinow skiego, 
zresztą  flajżłabszego gracza na  boisku. D rag a  połow a należy  
do Polonii i w ówćżaś W ack e r  zdobywa p rzez  p raw osk rzy -  
dłowego w yrów nującego  gola. N a ogól g ra  ze względu na 
ciężki teren po ca łonocnym  dSśZcżti, nie była p ro w ad zon a  
w dużym tempie. Sędziował b. średriio1 p1. W aciak  J.

19. 7 . Amatorzy (Wiedeń) —  Legja 7 : 0 (4 : 0).
L egja  była p opros tu  miażdżona przez m is trzów  W ied n ia  

i ty lko dzięki bardzo ofiarnej grze obrony  i pom ocy nie ze­
szła z boiska z dw ucyfrow ym  rezulta tem. A m ato rzy  są d ru ­
żyną pod każdym  względem imponującą. Pokazali  nam  św ietną  
kombinację, p recyzyjne niskie podania, s tart,  w ykopy  i u s ta ­
wianie się bezkonkurencyjne, chociaż grali dnia tego z trzem a  
rezerwowemi.

Z siedmiu zdobytych  bramek, b ram k a rz  Legji ,  A kim ow , 
mógł trzy  zupełnie spokojnie obronić. Po za  tem gra l  b. do ­
brze. Sędziował dobrze p. Bednarski.

20. 7. Wacker —  Legja 1 : 1 (1 : 0).
Gra ze względu na rów ne siły przeciw ników  była dość 

interesującą. L eg ja  „ spar taczy ła"  dwie m urow ane  sytuacje 
podbram kow e z dwóch m etrów . W a ck e r  pokazał nam o wiele 
ładniejszą grę  niż dnia poprzedniego, chociaż miał do czy­
nienia z tw ardszym  i lepiej fizycznie/  rozw inię tym  przeciw ni­
kiem.

Szczęśliwym strzelcem dla Legji był K rasow sk i  dla 
W a ck e ra  pr.  łącznik. L eg ja  posiada b. słaby atak, co może 
się b. ujemnie odbić na tej d rużynie  w grach  o m istrzostw o. 
Sędziował dobrze, lecz z dużą trem ą p. Matejak.

20. 7. Amatorzy (Wiedeń) —  Polonia 8 : 3 (5 : 1).
Mecz ten był na jw ażnie jszym  z rozgryw anego  _ turnieju, 

a zarazem dw usetnym  meczem Polonii. Obie d rużyny  w y ­
s t ą p i ł y  w najsilniejszych składach, a A m a to rzy  z „królem 
piłki nożnej"  Schafferem  na środku  napadu. P rzew ag a  wie­
deńczyków była bardzo duża, lecz g ra  nie robiła wrażenia  
„g ry  na jedną bram kę".

Schaffer na środku  pokazał nam grę, jakiej się jeszcze 
nie widziało. Bajeczne opanow anie piłki, k tó rą  w ładał jakby  
„gra ł rękom a", tam  padała , gdzie n ie b y ło  przeciw ników ; sam 
'strzelił zaledwie 3 razy, lecz prawie' w szystkie  bramki padły 
z jego podań.

Do p rzerw y A m ato rzy  zdobyw ają  cztery  bramki, po tem  
H am b u rg e r  w 40 m. z wypadu zyskuje b ram kę dla swych 
barw  i na k ró tko  pod p rzerw ą  wiedeńczycy piątego gola. P u  
przerwie Polonia  przychodzi częściej do głosu i w 7 minucie 
Janek  L o th  zdobyw a piękną b ram kę  z wypadu. W iedeńczycy



rew anżują  się za to  dw oma bram kami. N astępuje  zam iesza­
nie pod  b ram ką A m ato rów  i Bułanow bije do pustej bramki, 
zdobyw ając  trzecią i osta tn ią  bramkę, po której 1. skrzydłow y 
K u tty ,  p rze jechaw szy  z piłką na praw e skrzydło, ustanaw ia  
w ynik  8 : 3.

P o lon ia  nie „spuch ła"  tak, jak na poprzednim meczu 
(szczególnie po przerwie). Gross  ma szalone szczęście, lecz 
b rak  mu techniki w  łapaniu piłki; każdą prawie odbija. U  wie­
deńczyków  może najs łabszą  częścią d rużyny  jest obrona, ze 
względu na słabszy od całej d rużyny bieg.

Sędziował b. dobrze p. J. Grabowski.
Zastępca.

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź.

17. 7. H a k o a h  (W iedeń) — Ł. K. S. 12 : 2 (5 : 1).
M ocno rek lam ow any  H ako ah  wiedeński ma w swem 

przybyciu  do Łodzi jedną niezaprzeczalną zasługę, położoną 
około rozw oju  sportu  piłkarskiego na niwie łódzkiej.  T ą  z a ­
sługą są te t łum y widzów, k tóre  nigdy zaw odów  piłkarskich 
nie oglądały, są ci wodzowie, k tó rzy  po skończonych zaw o­
dach py ta ją  się:

— P rzep raszam  pana, k to  wygrał?
— Hakoah.
— Dziękuję. Braw o, Hakoali! brawo! — ryczy na cały

Slos- , . . .T e  tłum y  widzów, k tó rzy  tak  lub podobnie się py ta ją  
lub frenetycznie oklaskiw ują każdą „świecę", pospolicie zw aną 
„Wysokiem napięciem", pozostaną  choćby w 50 proc. zw o­
lennikami piłki nożnej. H ako ah  wiedeński spełnił w tym  w y ­
padku  doniosłą rolę p ropagandy  sportu.

Jeśli na trzydzies tosześcio tys ięczny D rohobycz  podczas 
poby tu  H a k o a h ‘u zgrom adziło  się tamże na boisku zgórą  
4000 widzów, to  należy to  nazw ać zwycięskim pochodem 
piłki nożnej ku jak  największej popularyzacji .  D oniosłą  rolę 
odegra ł  H ak o a h  w spor tow em  życiu polskiego M anchesteru , 
bowiem grę w iedeńczyków oglądali i tacy, k tó rzy  po raz 
p ierwszy w życiu widzieli zmaganie  się dw udziestu  dwóch 
graczy, ale nie spoglądali na tych, k tó r z y  odbili piłkę „g łów ­
ką" jak  na rarogów, i widząc wysiłek gracza, biegnącego za 
piłką, nie uważali go za w arja ta ,  przeciwnie, en tuz jazm o­
wały się, śledziły z, zapartym  oddechem  przebieg  gry.

Zaiste dla łódzkiego świata  spor tow ego  nie było więk­
szej sensacji, niż p rzy jazd  H akoahu .  Spotkanie  T u rc ja  — 
P o lsk a  wprawdzie przyniosła  konieczne, jak  na nasze warunki 
stagnacji i plajt,  dreszcze emocji,  lecz spotkanie  to  m am y już 
daw no , za sobą, a tym czasem  łakniemy sensacji. D oczekali­
śmy się jej, w prawdzie późno, w postaci białoniebieskiej d ru ­
żyny H akoah ,  pogrom cy  słynnej angielskiej zawodowej d ru ­
żyny W e s th a m  United.

N a kilka godzin przed spotkaniem znalazł się niżej p od­
pisany w tow arzys tw ie  prezesa ŁjKS-u p. Ju l jan a  W o źn iak a  
i redak to ró w  na jpopularn ie jszych  pism lokalnych „R epu­
bliki" i „E x p ressu "  wieczornego', pp. O łta rzew sk iego  i Pol-  
laka. R ozm ow a toczyła  się na tem at obecnego stanu  piłki 
nożnej. R ed ak to r  Bollak był obecnym  na O lim pjadzie  'p iłkar­
skiej i widział finał olimpijski U ru gw aj — Szw ajcarja .  Skon- 
stan tow ano, iż polska piłka nożna uczyniła n iepom ierny krok  
naprzód. N iejedna d rużyna zagraniczna o specjalnej marce 
uchy li l i  czoła przed polską d ruży ną  i w yjechała  z niemałym 
„bagażem " do ojczyzny. N aturaln ie ,  że niejedna też d rużyna  
zagran iczna  bije nasze ekstraklasy , ale zw ycięstwa te są 
w p ro s t  mikroskopijne, z różnicą 1 lub 2 bramek. W sza k  k aż ­
dy p rzyzna rację, że od klęski 0 : 6  (ŁICS — Vivo r. 1^23) 
do zw ycięstwa 2 : 1 (Ł K S  — Vivo r. 1924) uczyniono nie­
pom ierny  k ro k  naprzód. P ow yższe  mówi dobitnie o podn ie ­
sieniu się klasy polskiej piłki nożnej. K tó ż b y  się spodzie­
wał, iż tego sam ego dnia m istrz  Łodzi p rzegra  katas trofa ln ie?  
Cóż się więc złożyło na. tę  czw artkow ą  „rzeź niewiniątek"?

Dr. P isk  i p. A r tu r  Baar, członkowie zarządu H akoahu  
wdedeńskiego, twierdzą, iż w spaniały  teren  g ry  (zdanie 
p. B aara  brzmi: T eren  lepszy niż na „H oh e  W a r te "  we W ie ­
dniu), zdenerw owanie ciągiem bom bardow an iem  swej bram ki 
g raczy  łódzkich oraz n iezwykła fo rm a  gości wiedeńskich, 
o to  p rzyczyna przegranej.  Z denerw owanie  graczy  łódzkich 
jes t uzasadnione. W  pierwszej połowie w odstępach dziewię-

ciom inutowych bramki. W- drugiej co 6 i pół min. sypały się 
bram ki jak z rogu Amaltei.

D o z a w o d ó w  pow yższych  stanęła  d rużyna  Ł. K. S. 
w składzie nas tępującym : F iszer; Cyll, K ow alczyk ; Trzmiel, 
O tto , Gabryel; Śledź, Fejer ,  K araś ,  Muller, Durka.

H a k o a h  zaś: F ab ian ;  Schener, T ru m m e r ;  Pollak , W o r t -  
man, Griinfeld; Nemes, Szwarc, H ojsler ,  E isenhoffer,  Hess.

Gra w pierwszej połowie dość  ciekawa. P ierw sza  
b ram ka  w 3 m. ze strzału  H ojslera ,  d ruga  w 11 m. ze strzału  
karnego, zdoby ta  przez  Szwarca. W  8 m. później H o js le r  
zdobyw a trzecią, a w 25 m. tenże czw artą  bram kę. P rzy  
stanie 4 : o pada  w 30 m. z podania Śledzia ze s trza łu  D urk i 
b ram ka  dla Ł K S. Do pierwszej połow y E isenhofer  zdobywa 
p ią tą  bramkę. W y n ik  5 : 1 p rzy jm ują  jedni z aplauzem, d ru ­
dzy wobec ślicznej g ry  w iedeńczyków zupełnie obojętnie 
„pocieszając" się, że jeśli tak  dalej pójdzie, będzie wynik 
dw ucyfrowy.

N ieste ty  nie pomylili się. J ak  z rogu obfitości padają  
raz za razem  bramki, a było ich jeszcze siedem.

Gra mało ciekawa w tej fazie. O sta tn ie  pięć m inut n a ­
leżą do Ł K S -u  i 3 m. przed końcem Śledź strze la  dla Ł K S -u  
d rugą  i os ta tn ią  bramkę.

G ra  gości doprow adzona  do finezji, technika  braw urow a, 
skończona. T ru d n o  sobie wobec tych gości w iedeńskich w y ­
obrazić  zwycięzców O lim pjady  •— U ru gw aj .  W sz a k  lepszej 
środkowej tró jk i  napadu  w yobrazić  sobie nie można, w szak 
to  w irtuozi piłki nożnej. Ich  zdolność s trza łu  jes t  zadziwia­
jąca. Gdyby się nadwerężali i grali ostro , w ynik  stanow czo  
byłby większy. K to  widział ba jeczną cen trę  Nemesa, 
podaw aną  z m atem atyczną  dokładnością, tem u bez wątpienia 
radow ało  się serce. R zecz inna, że jes t jeszcze różnica m ię­
dzy skończonym  ar tys tą-zaw odnik iem  a dy le tan tem -am ato -  
rern, za jakich m am  naszych.

Drużyna. H ako ahu  nie m a  słabego punk tu  w sw ym  ze­
spole. Może obrona  taktycznie nieco słaba, nie dostra ja ła  się 
do zespołu, ale wobec całości błąd ten niknie.

W  drużynie Ł KS-u , o dziwo! a tak  o niebo lepszy od 
tyłów. Ciągłe zmiany w obronie  (Cyll — K owalczyk, K o ­
w alczyk — K araś ,  Cyll — K araś)  w pływ ały  ujemnie na d ru ­
żynę. F iszer w  bram ce — chory. W  norm alnych  w arunkach  
takiego rezulta tu  by nie było. W  obronie jeszcze Cyll na j­
lepszy. W  pom ocy Gabryel miał do „czynienia" z Nemesem . 
L epszym  był od T rzm ie la  i O tta .  W  a taku  Śledź najlepszy, 
w daw no nie widzianej u tego gracza brawrurowej formie. 
D u rk a  lepszym niż zwykle. Fejer  z „węgierskim tem p eram en­
tem " leciał ża piłką, podaw ał i strzelał.  K araś ,  Cyll i K o ­
walczyk (wszyscy obrońcy) do k ierowania a taku  się nie na- 
dawają. Muller byłby o wiele lepszy do k ierowania atakiem.

W ieść  o klęsce lotem błyskawicy przeniosła  się na 
miasto. P. A. T . donosi w szystk im  zak ą tk om  ziemi polskiej 
© sensacyjnej klęsce m istrza  Łodzi.  W ro g o w ie  Ł K S -u  święcili 
wielki tr iumf.

W idzów  o wiele więcej niż na meczu P o lska  — T urc ja .
Sędziował p. A rno  Dietek

H a k o ah  (W iedeń)  — Ł. T . S. G. 3 : 1 (2 : o).
Z pow odu grubjańskiego zachow ania  się cz łonków  Bar- 

K ochby, k tó rzy  organizowali spotkanie  powyższe, sprzeda- 
w ając  na 820 miejsc siedzących zgórą  3500 biletów, sk and a­
licznego' porządku  i w yproszenia  przedstawicieli p rasy  przez 
policję z zaję tych miejsc, co miało miejsce nietylko z naszym  
sprawozdaw cą, uw ażam y za s tosow ne nie podaw ać recenzji.  
O  ile B ar-K ochba  nie potrafi urządzić żadnej większej im ­
prezy, to w myśl p rzysłow ia  „gdy nie potrafisz, nie pchaj 
się na afisz" nie pow inna urządzać  w dodatku  na takiem 
szczupłem (co do wido<vni) boisku, jak  D. O. K. żadnych 
imprez. Jak  się dowiadujem y, B ar-K ochba  sprowmdza b e r ­
neńską M akkabi i również ustąpi jak iem uś klubowi. Ł. O. 
Z. P. N., powinien stanow czo  zabronić  podobnych  imprez.

N iekultu ra lny  fakt ten nie przeminie bez echa. Zarząd 
Ł. O. Z. P. N. znalazł się również w podobnej sytuacji bez 
miejsca.

Spraw ozdaw cy Sportu  I lu s trow an ego  i Spq>rtu lw ow ­
skiego i łódzk%j Gazety Sportow ej przedsięwzięli kroki celem 
otrzym ania  satysfakcji.  Porządki,  zaprow adzane przez Bar- 
K o chb ę  są nie do zniesienia. M. Lip.



OKRĘG LUBELSKI. 
Lublin.

20. 7. Strzelec —  Makkabi i : i.
O m istrzos tw o  klasy B.

Łuck.
12. 7. W . K. S. 24 p. p. —  Hasmonea 6 : 3  ( 4: 1) .
H asm o n ea  obroniła  się z t rudem  od dwucyfrowej p o ­

rażki. Sędzia zupełnie bez znajom ości reguł gry w piłkę 
nożną, całkowicie zasłużył na niezbyt zaszczytny przydom ek  
„kalosza, k tó ry m  go obdarzy ła  publiczność.

13. 7. W . K. S. —  Hasmonea 2 : 3  ( 1 : 1 ) .
Zmienne są losy, o fo r tuna  kołem się toczy. T y m  razem 

w ygrała  H asm o n e a  zupełnie słusznie, mając abso lu tną  p rze­
wagę. Sędziow ał b. dobrze w W oźniak. Nałęcz.

29. 6. Hasmonea —  R. K. S. 4 : 1  (1 : o).
G ra  od początku do końca prow adzona w- żyw ym  tempie, 

była o s t rą  i ambitną. Znaczna przew aga  H asm onei jako le­
pszej technicznie. N a w zm iankę z H asm onei zasługują  Ki- 
perm an  i L ubow ski;  z R. K . S. W o łk ow  i Kot. Sędzia pan 
Karpiński.

5. 7. Hasmonea —  W . K. S. 24 p. p. 3 : 3  (1 : 3).
Silna przew aga w ojskow ych , k tó rzy  nie n adw yręża ją  się, ty lko 
dzięki ś rodkow em u napastn ikow i uzyskują  3 bramki. H as-  
mor.ea rew anżuje  się przez K iperm ana. Sędziował zadawal-  
n iająco  P- W ołkow .

6. 7. Hasmonea —  Kresowianka (Łuck) 6 : 2  ( 3 : 2 ) .
Zaw ody o m is trzos tw o  klasy C. K resow ianka  z 6-ma 

rezerw ow ym i nie mogła  sp ros tać  dobrze grającej H asm onei 
i ty lko dzięki swemu b ram karzo w i D ołnerow i uzyskuje  po­
wyższy wynik, albowiem z 40 s trzałów, oddanych  na bram kę 
Kres,  przepuścił tenże zaledwie 6 i z tych dwie zupełnie nie­
słusznie przyznane.

OKRĘG WILEŃSKI. 
Wilno.

12. 7. Makkabi —  Hasmonea (Grodno 4 : o.
Makkabi II I  —  W ilja II I  1 : 1 .
Sparta —  Ż. A. K. S. 1 : o.
Ż. A . K. S. jun. —  Sparta jun. 4 : o.

13. 7. Makkabi —  Hasmonea (Grodno) 5 : o.
Ż. A . K. S. —  W K S  Pogoń II 2 : 1 .
Ż. A. K. S. jun. —  Iskra 3 : o.

M akkabi sprowadziła  „H asm on eę"  z Grodna, dw ukro tn ie  
ją  zwyciężając. W  obu dniach p rzygn ia ta jąca  przew aga  miej­
scow ych , k tó rzy  nie w yzysku ją  wiele sytuacji p od b ram k o ­
wych. W  drugim dniu grali goście o wiele lepiej, niż w pierw ­
szym.

Ż. ' A.  K. S. rozegra ł  zaw ody ze S p ar tą  i Pogo n ią  na 
boisku. P. C. K. w parku  spo r to w y m  i uzyskał wyniki wcale 
dobre i zaszczytne po daw nych  wysokich  klęskach.

W il ja  odpoczyw a po szeregu spotkań „m iędzynarodo­
wych". P o g o ń  w yjechała  d o  rozegrania  zaw odów  na p ro ­
wincję. 1 pp. L eg  nie widzieliśmy po sukcesie z W a rs z a ­
wianką już 2 tygodnie. Leo.

20. 7. W ilja —  Makkabi 3 : 2  3 : 1 ) .

WIOŚLARKA.
Bydgoszcz,

R egaty  N i e m. P o zn .-P om orsk iego  Związku W io ś la r ­
skiego w B ydgoszczy odbyły  się na Brdyujściu  w Bydgoszczy, 
S ta r to w a ły  załogi z P o znan ia  (N eptun)  i G erm ania  z B yd­
goszczy (Frith jof)  i z T orunia ,  z G dańska  (Viktorja) i Tow. 
W iośl.  w Gdańsku. T o r  w ody stojącej 1700 mtr.,  b iegów 12. 
p rzy  dobrej pogodzie. Czasy naogół dobre.

„G e r  m  a n i a“ - P  o z n a ri zwyciężyła: w biegu nr. 3 
(czwórki rasowe, —- nr.  5 (czwórki klepjsjwe). w 8-mym, 
(dwójki k lepkow e i w 10-tym (czwórki kl^p. starszych).

„ N e p t u n “ - P o z n  a ń w 1-szym (czwórki rasowe) 
i w 1 1 - tym  (czwórki rasowe sta rszych) .

G dańsk  podzieliwszy się z F r i th jo f e m  z Bydgoszczy 
resz tą  nagród, pokazał znakom itą  formę i technikę. Znać 
było racjonalny  tren ing  na załogach.

Wilno,
Odbyły  się tu rega ty  doroczne Wileńskiego Tow. Wioś­

larskiego.
W ynik i następujące:
1 . W biegu scullów. P ierw szy  p. Bobrowski, drugi 

o 10 długości p. W ołe jk o  czas 5‘45“.
2. W biegu czwórek klepkowych. P ierw szą  osada pod 

sterem p. P. W ołe jk i z w ioślarzam i: K uszekow skim , L. W o - 
łejką, Cepeuszem, K lim aszew skim  w ygrane  w m iernym  czasie 
6‘13“ o 6 długości!

3. Bieg dwójek ze sternikiem. P ie rsza  osada  pod s te ­
rem p. W asi lew skiego z w ioślarzam i: S. W iecieckim i D. 
Wienieckim, czasu nie m ierzono( l)  W y g ra n e  o H/g łodzi.

4. Bieg główny czwórek o nagrodę ofiarowaną przez To­
warzystwo Angielsko - Kanadyjskie: puhar srebrny W. T. W. 
P ierw sza  osada Wil. Tow. W iośl. pod  s terem  p. K aczyńsk iego  
z wioślarzami pp. Law, Rasow skim , B obrow skim  i de-Scher- 
bin in‘emu bije w czasie 5‘56“ o łódź dochodzącą  na finiszu 
osadę A. Z. S.‘u (będącego odrębną sekcją w łonie tegoż W . T. W .)

T ra sa  dla wszystkich biegów 1 500 m tr.  z biegiem rzeki. 
Sędziowie: pp. Dmochow ski,  LJrmiaż i prof. Lande, s ta r te r :  
p. Buczyński.

Zakończono regaty  zabawami na wodzie i popisami sekcji 
pływackiej. Skoczkowie wyróżniali  się brakiem szkoły i treningu.

Lech.
ANGLJA,

N a całym globie ziemskim — nigdzie — nie cieszy się 
spor t  wioślarski takiem zainteresowaniem, popularnością  i sym- 
patją  — jak w Anglji.

J ak  dawniej tak  i na tegorocznych  odby tych  wielkich 
regatach  w H enley  — na trady cy jny m  — znakom itym  — n a d ­
zwyczaj m alowniczo po łożonym  torze w yścigow ym  na T a m i­
zie. A systow ało  biegom dziesiątki tysięcy widzów. W  biegu 
ósemek — p uhar  w ędrow ny T am izy  (T hem se  Challenge Cup) 
zwyciężyła  osada L eander-C lub‘u przed Jesus Collegde (Cam- 
brigde) o długości łodzi. Bieg ten — będący clou dnia — 
cieszy się przynajm niej  takiem powodzeniem, jak finał o Ch al- 
lenge Cup w  foo tball‘u,

T o r  w yścigow y jest jednym z najlepszych i na jładn ie j  
po łożonych  na świecie. W  środku  T am izy  — tutaj szeroko 
rozlanej — na długości p rzeszło  dwóch kilometrów, a szero­
kości ca. 40'—50 m tr.  — znajduje się w łaściwy tor, znaczony 
przez białe, w g ru n t  rzeki pow bijane pale, a z obydw óch 
s t ron  pali setki łodzi i m otorów ek, napchanych  publicznością. 
W  ten sposób daje się widzom m ożność  śledzenia biegu w bez ­
pośredniej bliskości, a co najważniejsze, osiągnięto to r  p ros ty .  
Całość ta s tw arza  h a rm onijny  akord  do wysiłku znakom itych  
wioślarzy.

NIEMCY.
O statn ie ,  na początku tego miesiąca rozegrane  . r e g a ty  

w H am b u rg u  — (A ls te r-R ega t ta )  — swemi wynikami, liczeb­
nością zapisów i k lasy  wioślarzy, w zupełności p rzypom ina ją  
dawniejsze świetne czasy w iośla rs tw a  niemieckiego i naw ią­
zują do byłych tradycy jnych  s tosunków  z elitą w iośla rs tw a  
zagranicznego.

W  najg łów nie jszym  biegu, tak  zw. „S e n a t s a c h t  e r “, 
osada „W ra t is lav ia“ z W roc ław ia  bije do tychczasow ego fa ­
w ory ta  „S p o r t -B oru ss ia“, Berlin, prow adząc  od sam ego startu ,  
by po zaciętej walce minąć celownik jako zwycięzca. W  czw ór­
kach zwycięża rów nież  „W ra t is lav ia “ , bijąc Akad. Club z H a ­
noweru.

W  czw órkach bez s tern ika dom inują  „Sport -B oruss ia"  
Berlin p rzed „ H e l la s“ (Berlin).

M istrz  niemiecki w jedynce — Flinscji (F ra n k fu r t )  — 
zostaje pobitym  przez ho lendra  L. G u n th e r ‘a z R uderk lub  
de A mstel (A m sterdam ).

W  biegu czw órek  o nagrodę  „ H a m m o n ia “ „R.-Club am 
W a n n se e "  bije D uński klub z K openhagi.

R esz ta  z mniej w ażnych  biegów pokazała  w śród  załóg 
dużo dobrego  o rów nej klasie m aterja łu .  W yścigom  p rzy ­
g lądały  się niezliczone t łum y publiczności. E m  Er.



LEKKA ATLETYKA.
Niemcy.

Berlin, 17. 7.
M iędzynarodow e zawody lekko-atletyczne, odbyte w środę 

16 lipca z udziałem węgierskich i duńskich olimpijczyków 
dały  następujące wyniki:

100 mtr. 1) Gero I. (W ęgry )  10,8 sek. 2) Schlósske 
(Berlin) 2 mt. wstecz. Schiang (Danja) na 4 miejscu.

400 mtr. 1) K urunczy  (W ęgry) 51 sek. 2) E benstein  
(H am burg)  6 m tr .  wstecz.

Sztafeta 4X100 mtr. 1) Budapeszt 43,6 sek. 2) D eutscher 
S port-  Club 2 m tr.  wstecz.

Sztafeta szwedzka. 1 ) B udapeszt 2,04,3 min. 2) B ran ­
denburg  1 m tr .  wstecz.

Skok w dal: 1) Vida (W ęg ry )  6,74 mtr. T yro lf  (Berlin) 
6,66 mtr.

Skok o tyczce: 1) S chum acher  (H am burg)  3,50 mtr.
2) Pe te rsen  (Danja) 3.40 m tr.  Duńczyk na Olimpiadzie osiągnął 
3,90 mtr.

Rzut oszczepem: 1) Liideke (Berlin) 62,14 mtr. (nówy
rekord  niemiecki). * *

*

D o niemieckiego biegu m aratońskiego, k tó ry  się odbędzie 
w dniu 27 lipca w Berlinie (trasa p row adzi w pierwszej i o s ta ­
tniej części przez g łówne ulice miasta) zgłosiło się 81 za­
wodników'. 1

*  *
*

Frankfurt nad Menem 20. lipca.

Międzynarodowe zawody lekko-atle tyczne.
W biegu na 500 mtr. P au len  (H olandja) ustanow ił nowy 

rekord  światowy, popraw iając  rekord  z roku 1922 ustanow iony  
przez szweda L iindgren  o 4/ios feekund. Czas 65 sekund.

W trójboju pierwsze miejsce zajął K lu m b erg  (E ston ja ) ,
2) Ulpe (Berlin), 3) P ighi (W łochy).

-W  rzucie oszczepem zwyciężył Pe l ton en  (Finlandja) 
57,24 mtr. D rug im  K lum berg  (Eston ja) 56,57 mtr. , 3) Liideke 
(Berlin) 55,15 mir.

Bieg. na 100 mtr. 1) Gero (W ęgry)  11 sek. 2) Bonacina 
(W łochy) 1'/« m tr.  w stecz. 3) T ue llm ann  (Kolonja).

Bieg 200 mtr. 1) Gero (W ęgry)  21, 9 sek. 2) W o n d ra -  
czek (Berlin).

Bieg 400 mtr. 1) Paulen  (H olandja) 49,9 sek. 2) K u ­
runczy  (W ęgry) .

Sztafeta 4X100 mtr. 1) W ęgry 43 sek. 2) Berlin o pierś 
wstecz.

Bieg 800 mtr,. 1) P au len  (H olandia) 1.58,8 min. 2) Gi- 
sche (Kolonja).

Skok w zwyż. 1) E der  (Estonja) l,82'/» m tr.  2) K lu m ­
berg  (Estonja) 1.72 m tr.  3) Poeller  (Stu ttgart)  1,67 mtr.

Skok o tyczce. 1) Reeg (Frankfurt)  3,50 m tr.  2) Eder
(Estonja) 3,40 mtr.

Rzut dyskiem. 1) Pighi (W łochy) 41,32 mtr. 2) T orpe
(Finlandja) 39,46 m tr.  3) Ś te inbrenner  (F rankfurt)  39,27 mtr.

Rzut kulą. 1) T o rp e  (Finlandja) 13,64 mtr. 2) W en n ige r  
(Niemcy) 12,79 m tr.  3) P igh i (W łochy) 11,09 mtr.

Sztafeta 4X400 mtr. 1) W ło c h y  3,30,5 min. 2) K olonja  
3,34 min.

Bieg 5000 mtr. 1 ) Bedarff (Dusseldorf). 2) H e tte r ich  
(F rankfurt)  o 400 mtr. wstecz. .

KOLARSTWO.
K o la rs tw o  polskie rep rezen tu ją  na  olimpjadzie paryzkiej: 

Ł azarsk i (Jan (Cracoyia), Szym czyk Franciszek , L an ge  Jan, 
S tankiewicz T o m asz  i Ryl W ik to r  ( , , lko“) z W arsz .  T. C. 
(na to rze) ;  H óch sm an n  W ik to r  (K. K. i M.) K rzem ińsk i 
K aźm ie rz  (A Z S -L w ów ),  K ostrzębsk i Feliks (L. T. K. i M.) 
i O sw ald  Muller (SS. U n ion-Ł ódź) — na zaw adach  szoso­
wych.

Mistrzostwa W ojewódzkie w kolarstw ie  m a ją  zostać  p o ­
nownie rozegrane.

Francja.
W  wyścigu kolarskim  dokoła F rancj i  w ogólnej k lasy ­

fikacji pierwsze miejsce zajął W io ch  B ottechia  226 godzin 
21 m inut 31 sekund. 2) F ra n tz  (L uksem burg ja )  226 godzin 
53 min. 57 sek. 3) Buysse (Belgja). 4) A ym o (H iszpanja).

Tory Kolarskie  (niemieckie) w Dusseldorfie , Kolonji, 
K am ienicy  (Chemnitz) ,  P lauen, M agdeburgu , K ilonji i D o r t ­
mundzie zosta ły  uchwałą M iędzynarodow ego Związku K o ­
larskiego zdyskwalifikowane.

BOKS.
W  N ow ym  Y orku  odbyła się w alka między m istrzem  

Francj i  Charlles Ledouse i A m erykaninem  Abe Goldstein.
W alk a  skończyła się po 15 rundach zw ycięstwem Goldsteina 
na punkty.

KRONIKA.
27 lipca ma przyjechać do T orun ia  d rużyna wiedeńska 

W acker w celu rozegrania  zaw odów  z T K S.
10 sierpnia na dwulecie T K S  p rzy jeżdża  do T o ru n ia  

Cracoyia.

P Z P N  zaproponow ał Pozn. Z O P N  rozegranie  zawodów 
Poznań — Helsingfors (M iędzym iastow ych) w dniu 11 albo 
12 lipca w Poznaniu . W a ru n k i  ciężkie, jak na dzień powszedni.

Finlandja —  Polska mecz m iędzypaństw ow y odbędzie 
się 10 sierpnia w W arszawie.

W arta —  Cracoyia g ra ją  3 sierpnia w Poznaniu .
H ojer (V ictorja -Z iżkov) został zdyskw alif ikow any na 

cale życie od gier m iędzypaństwow ych.
Niem cy i Austrja nie brali udziału w V f l l  Olimpjadzie 

piłkarskiej
S. K. Morawska Ostrawa zwrócił się do W a r ty  z p ro ­

pozycją  rozegrania  dwóch spo tkań  w dniach 26 i 27 lipca, 
albo 30 i 31 lipca rb.

Vienna chciała p rzy jechać  na 19 i 20 bm. do Pogoni 
lwowskiej. P o g o ń  całkiem słusznie postąpiła , nie p rzy jm ując  
oferty , aby dać drużynie  p rzynajm niej  tydzień (a raczej p ra ­
wie 2 — bo od 14 po zawodach z A m ato ram i do 26, kiedy 
to odbędą się za-wody z Sim meringiem) w ypoczynku.

Cracoyia m a grać  2 i 3 sierpnia(?) z H asm o n eą  i Lechją  
we Lwow ie. Równocześnie  g ra  P o g o ń  z H. A. S. K .‘iem 
z Zagrzebia.

10 sierpnia zaczynają  się m is t rzo s tw a  okręgu  lw o w ­
skiego. P o g o ń  gra  w S tanis ławow ie m atch  i rew anż  9 i 10 V I I I .

W . A. F„ Ostmark i Hertha spadły do drugiej klasy 
wiedeńskiej, na ich miejsce wchodzą Rudolfshugel i W . A. C.

W iedeńsk i Rudolfshiigeil pozostawił w Polsce  o sobie 
bardzo złą opinję.

Mistrzostwa polskiej pierwszej klasy rozpoczną się 
w sierpniu.

T S  W ilja-W ilno w ybiera  się na tournee do Finlandji, 
Ł o tw y i Estonji i grać  będzie w Rydze, Dorpacie, Tallinie 
(Rewel) ,  W yb org u ,  Abo i Kuopio.

Amerykański Związek lekko-atletyczny zabronił swoim 
zaw odnikom  olimpijskim s ta r tow an ia  w im prezach sp o r to ­
wych w Niemczech, co spow odow ało  w śród  N iemców wielkie 
niezadowolenie.

ń czycy Schian Fruclsen, L undgren ,  i Petersen, 
W ęgrzy Gero I i I I  i K u ru nczy  oraz kilku W łochów  p o ‘po- 
wrocie z O lim pjady  startow ali  jń. 7 . na zawodach między­
na rodow ych  w Berlinie.

Austrjacka olimpijska drużyna zapaśnicza w drodze 
pow rotnej z P a ry ża  zosta ła  pokonaną  przez K oloński Klub 
Ciężko A tle tyczny  w stosunku  11 : 9.
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KOMUNIKATY TOWARZYSTW.
T . S. U n ja-P oznań .  K w arta lne  zebranie odbędzie się 

w sobotę  dnia 2 sierpnia br. w lokalu p. Ja rock ieg o  przy  ul. 
M asztalarskiej 8a. P o czą te k  punktualn ie  o godzinie 8-ej wie­
czorem. O becność w szystk ich  członków obowiązkowa.

ZAGADKA.
X  1. Spółgłoska.

X X X  2. Liczba.
X  X X  X X 3. W y ra z  techniczny przy  pływaniu.

X X X X X X X  4. B ram karz  polski.
X X X X X X X X X  5. Olimpijczyk polski.

X X X X X X X  6. Uczestn ik  (państwo) V I I I .  olimpj.
X X X  X X 7. K lub  węgierski.

X X X  8. K o la rz  polski.
X  9. Samogłoska.

Ś rodkow a linja p ionow a z góry  do dołu czy tana  i ś rod­
kow a linja poziom a dadzą to  sam o nazwisko olimpijczyka 
polskiego.

Rozwiązanie  nadesłać  należy najpóźniej do poniedziałku, 
dnia 4. 8. r. b.

ROZWIĄZANIE ZAGADKI z nr. 21.
1. Penalty 17. Zidenice
2. O brona 18. Ymca
3. Lasker 19. Staliński
4. Slawik 20. Konrad
5. Kapitan 21. O learczyk
6. Ismal 22. Liga
7. Kuchar 23. Iskra
8. Outsider 24. Małecki
9. M orton 25. Pa taky

10. Ignatowicz 26. Ism at
11. T hunberg 27. Ju ven tu s
12. Everton 28. Sprin ter
13. T rybuna 29. K ahanam oku
14. Irun 30. Inow rocław
15. G otow ała 31. Cea
16. Rugby 32. Hammarby.

Polski Komitet Igrzysk Olimpiskich.

D obre  rozwiązania nadesłali: I. Berger, K rak ó w ; Z yg­
m un t D ziarm aga, W a rszaw a ;  A. W rzos-G regorow icz  i Ludw ik  
Skrzypek, P o znań ;  L. Rudniariski, W ilno.

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .
POLSKI ZWIĄZEK LAWN-TENISOWY.

K om unikat nr. 50
(z dnia 21. lipca 1924.)

1. Z atw ierdza  się po myśli §§ 9. i 20a s ta tu tu  P .Z .L .T .  
jako te rm in  dla tu rnieju  ogólnego o m is trzos tw o  m iasta  Łodzi 
dzień U .  września  i następne.

6. T e rm in  p łatności dęugiej ra ty  kw arta lnej (patrz § 36 
s ta tu tu) wyznacza się na 15. sierpnia 1924. W ysok ość  ra ty  
winni członkowie obliczyć w edług  obecnego stanu liczebnego 
slvego klubu w kw otach  10 lub 15 względnie 20 złotych.

N ależy tość  należy przekazyw ać na k on to  P. Z. L . T. 
w P. K . O. nr.  203.369.

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ.

K om unikat 22.
1) Zezwala  się K . S. W a r t a  na  wyrycie na puharze  .na­

stępującej dedykcji: „K. S. W a r t a  T .  z. w P oznan iu  1924.“
2) N a sku tek  listu K. S. Po lon ia -K ępno  obniża się te ­

m uż klubowi opłatę  od m is t rzos tw  okręgow ych  na 10%.
3) Z m iana  adresów  klubó\v: K. S. C ybina-Poznań:

S. Janiecki, Sienna 8; K. S. S p a r ta -P o zn ań :  A. Wieczorek,
Jeży cka  35-

Z. K ochańsk i T ad .  Paczkow ski
prezes I I  sekretarz

W ydział gier i dyscypliny P. Z. O. P. N.
Adres sekr,: J. Kościelski Poznań, Strzelecka 5, II.

K omunikat 25.
(z dnia 16. 9. 24.)

1. W z y w a  się p. Kernleina z T. S. Unja do ^nadesłan ia  
sp raw o z d a n ia  z zaw odów  L iga  Dębiec — T. G. Sokół — W ilda  
z dnia 5„ 7. 24. r.

2. O d rzu ca  się p ro tes t  K. S. Stella — Gniezno z dnia 
28. 6. 24 pon iew aż, jak stwierdzono, podania K. S. Stella nie 
zgadzają  się z rzeczywistością.

3. O d r z u c a  się p o w tó rny  p ro tes t  K. S. Sarmacji — Kościan 
z dnia 6. 7. 24 1. 1Ś2-24 z względów zasadniczych (Przepis 
o zgłaszanliu i w ykreślaniu  graezy  P . Z. P. N.)

4. W zy w a  się K. S. Noteć — Chodzież do zapłacenia 
42 z ło tych  (75.600.000,— mkp.) K. S. P o g o ń  — P o znań  ty tu ­
łem zw ro tu  kosz tów  podróży, w przeciągu 14 dni od daty 
ogłoszenia.

5. U względnia  się p ro tes t  K. S. Posnania — Poznań 
z dnia 23. 6. 24 1. 222-24.

6. Weryfikuje się zawody o mistrz. Kl. C. Serji I. jak
następuje :  13. 7. 24. R uch  — Sokół W ilda  stos. b ram  3 : 2 
i 2 p. dla K. K . S. „R u c h “.

7. W yznacza  się rozs trzygające  zaw ody o mistrz, kl. B. 
w podokręgu  II .  Ostrovią (Ostrów) — Polonia (Leszno) na bo­
isku neu tra lnem  w Jarocinie w dniu 27. 7. 24 o godz. 16.00. 
G ospodarzem  jes t  K. S. O stroy ia  — O strów .

8. W y znacza  się p onow ną  rozgryw kę na dzień 27. 7. 24 
godz. 16 o mistrz, kl. C. P odo k ręg  V I I I .  pomiędzy K. S. 
P ogo ń  (Leszno) — Błyskawica (Śrem) w Lesznie.

J—) M. Adamski, (—) Z. Kościelski,
przewodniczący. sekretarz.

_____ rfs--

Wydział Spraw Sędziowskich. 
K om unikat 15/24.

i )  W yzn acza  się następu jących  sędziów na  zaw ody 
O' m is trzos tw o kl. A  w I serji:

9. 8. godz. 18-ta. A. Z. S. — P osnan ia :  R. Tom aszewski.
10. 8. godz. 15. P o lo n ja  — W a r t a :  A. Paczkow ski;  

godz. 18. U n ja  — P o goń :  Brzeziński.
23- 8. godz. 18. Polonia  — A. Z. S.: Mallow.
24. 8. godz. 15. W a r t a  — P og oń :  A. P aszkow sk i;  godz. 
24. 8. godz. 15. W a r t a  — P ogoń :  A. P aczkow sk i;  godz. 

17. U n j a — P osnan ia :  W aksm an.
30. 8. godz. 18. P og oń  — Posnan ia :  Mallow.
31. 8. godz. 15. W a r t a  —A. Z. S.: A dam ski;  godz. 17. 

P o lo n ia  — U n ja :  Nawrocki.
6. 9. godz. 18. P og oń  — Polonia :  T . Paczkow ski.
7. 9. godz. 15. A. Z. S. — U nja :  Nowaczkiewicz; godz. 

17. P o sn an ia  — W a r ta :  W aksm an .
*3- 9- godz. 18. U n ja  — W a r ta :  Adamski.
14. 9. godz. 15. P o s n a n ia — Polonia :  T . Paczkow ski;  

godz. 17. A. Z. S. — P o go ń :  Kochański.
A dam  P aczkow sk i A dam  N aw rocki

w z. przewodn. _ w z. sekre tarza



M om ent  p o d  b ra m k ą  Posnanii .

Mimo in te rw en c j i  N ow ak o w sk ieg o  p i łka  zna laz ła  drogę  po siatki.  

Łó d zk ie  Tow, S por t .  - G im n as ty czn e .  -----------------------------

S k ła d  n a  m eczu  z H a k o ah  (W iedeń) 3 :  1. Z Olim pjady. G ru p a  Po lsk i  w  pochodzie  pow ita lnym . Fot- własna.



Podczas gdy Nowakowski ratuje wybiegiem, przezorni Liszkowski i Pawłowski ustawiają się na wszelki wypadek w  bramkę.

W asyście Kuźniewskiego i Liszkowskiego dochodzi do „głosu" Cieszyński.

W y d a w c a  S t .  K aczk iew icz ,  r o z n a ń .  K e d a k t o r  n a cz .  : E d m u n d  Szj-e, P o z n a ń .  — K l isze  i d ru k  w y k o n a n o  w D ru k a rn i '  św. W o jc i e c h a  w  P o z n a n iu . ,

Nowakowski (Posnania) w obronie wysokiego strzaiu. Celny płaski rzut P. Gumowskiego (T. K. S.) obroniony przez 
Nowakowskiego robinzonadą na róg.


